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Niemcy p rezolucji genewskiej]! 


Sprzeczne komunikuty o protestach oraz wyrazach oburzenia i zdumienia 
wbc przedstawiciel! Angliji I Włoch 


LONDYN. Agencja Reutera do- Brukseli wobec rządu belgijskiego. granicznych, podezas której podali 


"nosi z Berlina: Ambasador brytyj- 


von Buelow w zastępstwie nieobec=| 
nego von Neuratha złożył na jego | 


ręce protest w formie noty werbal-| mięckiego z powódu tonu i treści wj 
nej w sprawie stanowiska W. Bry- chwały genewskiej, 


li 


Oczy Wasze nie aly takich śudówi 


2) W środę, 17 kwietnia sekre- oni do wiadomości formalnie oświad 
ski został poproszony wczoraj wie-| tarz stanu urzędu spraw zagranicz czenie brytyjsko-włoskie ze Stresy 
czorem na  Wilhelmstrasse, gdzie nych Rzeszy von Buelow zaprosił o Locarnie, sekretarz stanu v. Bue- 
do siebie ambasadora brytyjskiego low wyraził wobec obu ambasado- 
i wyraził mu zdumienie rządu nie- rów protęst werbalny przeciw sta- 


nowisku, zajętemu w uchwale Rady 


podkreślając, Ligi Narodów wobec Niemiec. Wia- 


tanji w Stresie i Genewie. Protest, że nie ułatwi ona rządowi Rzeszy domość angielskiego biura informa 


ten utrzymany był w bardzo ostrym | dalszych kroków w kierunku poro») 
__ tonie. 


zumięnia międzynarodowego, zaini- 


Analogiczny protest został złożo-| cjowanego przez W. Brytanię. 


ny ambasądorowi Włoch, który rów 
nież był obecny na Wilhelmstrasse. 
von Buelow'zapytał obu ambasado- 
rów, czy ich rządy, jako gwaranci 
traktatu lokarneńskiego, biorą na 
siebie odpowiędzialność w takim 
samym stopniu, w razie agresji ze 
strony Francji jak i ze strony Nie- 
miec. Jak przypuszczają ' obaj am- 
basadorowie dali zapewnienię w 


W sprawie tej nie ukazało się ża- 
dne oficjalne oświadczenie. 

Fakt, że niemieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych wyraziło swo- 
je oburzenie z powodu stanowiska, 
zajętego przez W. Brytanję w Stre- 
sie iw Genewie, został dzisiaj po- 
twierdzony agencji Reutera w Lon- 
dynie. 

LONDYN.. Wobec nieścisłych wia 
domości o dokonanym rzekomo ze 
strony rządu niemieckiego prote=| 
ście wobec rządu brytyjskiego z po- 
wodu uchwał końferencji w Stresie |; 
i Rady Ligi Narodów w Genewie, z 
miarodajnych kół brytyjskich wyja | 
śniają, co następuje: 


cyjnego o tem, że w danym razie na 
stąpił protest przeciw zajętemu 
przez W. Brytanję w Stresie i: Ge- 


Ze strony brytyjskiego Foreign! newie stanowisku wobec Niemiec 
Office podkreśla się wyraźnie, że! jest zupełnie bezpodstawna. 


demarche von Buelowa wobec am- 


BERLIN. Kanclerz Hitler, bawia- 


basadora brytyjskiego nie miała! cy obecnie w miejscowości Obersalz 
charakteru protestu, albowiem już! berg, wezwał do siebie ministra 
choćby ze względów formalnych W.| spraw zagranicznych Neuratha i v. 
Brytanja nie mogłaby przyjąć pro-| Ribbentropa, W rozmowach w Ober 


testu przeciwko uchwałom Rady, 
Ligi. 


donosi z Berlina: Potwi ierdza się, że 
ambasador włoski był zaproszony 
także 'do ministerstwa spraw zagTa- 
nicznych Rzeszy ale ambasada wło- 
ska zaprzecza, aby ambasadorowi 
złożono jakikolwiek protest. 
BERLIN. Niemieckie biuro infor- 
macyjne donosi: W czasie wezoraj- 
szej wizyty ambasadorów W. Bry* 


LONDYN. =—-Agencja © ze, 20) 


re cza" 


| 


salzberg ma też brać udział min. 


Uszy FEI nie WRA takich dźwięków! 
Serca Wasze nie przeżyły takich wzruszeń! Jakie ujrzycie usłyszycie i i przeżyjecie oglądając niebywały film dżunglowy 


W kinie „CZARY“ W Swięta p. t. Mitosé Tarzana 


(czai wydania wyroku w sprawie Radrol 


na zasadzie ustawy © amnestii podatkowej 


LWÓW. — Dziś w południe miał 
być ogłoszony wyrok przeciwko Sta- 
nisławowi Rudrofowi, oskarżonemu 
o niezapłacenie grzywny w wysoko- 


ści około 29 miljonów złot. Grzywna 


ta wynika stąd, że Rudrof w okre- 
sie kilku lat ukrył część dochodów 
spółki Brody oraz swych osobistych, 
kwota więc powyższa stanowi 20- 
krotną cyfrę podatku od ukrytych 
dochodów. Należy przypomnieć, że 
ostatnio zakończyły się dwie inne 
sprawy Rudrofa, jedna o działanie 
na szkodę wierzycieli, a szczególnie 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
druga ô oszustwo na szkodę P.K.P,, 
którym Rudrof sprzedawał bezuży- 
teczne progi kolejowe. 

W chwili, gdy sędzią miał odczy- 


tać wyrok, jeden z obrońców adw. 


„Landau zabrał głos i oświadczył, że 


wczoraj weszła w życie ustawa o 
amnestji podatkowej z 26 marca i 
dziś Rudrof wniósł do władz dwa pis 
ma ze sprostowaniem cyfry swych 
dochodów, wobec czego wyrok nie 
może być wydany. Obrońca oświad- 
czył, że Rudrof sprostował dochody, 
spółki Brody za łata 1929—1933 do 
sumy 3.200.000 zł., a sumę dochodów 
osobistych sprostował za lata 1930— 
1933 na 3 miljony złotych. 

Uznając wywody obrońcy, sąd od- 
roczył sprawę do końca miesiąca, | 
celem sprawdzenia, czy Rudrof istot 
nie formalnie sprostował cyfrę 
swych dochodów. (PAT). 


Lista zamówień sowieckich w Niemczech 


BERLIN. „Ostexpress' donosi z 


Reichswehry. gen, Blomberg. Roz- Moskwy, że „odbywają się tam obec- 
mowy: te toczyć się mają na tematlipje narady w sprawie ułożenia listy 


stanowiska Rzeszy -wobec uchwa 


zamówień sowieckich w Niemczech. 


genewskich. Wyrażają tu przypusz-| W obradach uczestniczy kierownik 
czenie, że rząd niemiecki nie po+ przedstawicielstwa handlowego So- 


weźmie żadnej decyzji, zanim nie| wietów w Berlinie Kańdelak, Rząd 


zbada dokładnie tekstów wszystkich 
wygłoszonych w Genewie przemó- 
wień. Wobec powyższego, urzędowe 
go kroku czy też deklaracji rządu 


sowiecki zamierza wysłać niebawem 
do Niemiec kilka komisyj, których 
zadaniem będzie pomagać przedsta, 
wicielstwu handłowemu ZSRR. przy, 
udzielaniu zamówień firmom nič- 
mieckim. 


Projekt nowej konstytucji w Grecji 


1) Jedynem ciałem prawodaw= 


ATENY. Rząd grecki opracowu- 


Rzeszy należy spodziewać się dopie| je następujące projekty reformy 
tanji i Włoch w urzędzie spraw za- | ro po świętach. 


konstytucji: > 


-hterowanie verega wyliyth pOKÓW iłpniih 


Rząd podał się do dymisji 


W ciągu ostatnich 48 godzin po-| 


między rządem brytyjskim i rządem 
niemieckim nastąpił kontakt dwu-| 
krotnie. 

1) We wtorek 16 kwietnia Seba 
w Berlinie p. E. 
Phipps udał się do urzędu spraw 
zagranicznych Rzeszy i oficjalnie 
pówiadomił rząd niemiecki o dekla| 


racji, potwierdzającej traktat loca-| 


SOFJA. Bułgarska agencja tele- 
graficzna podaje nąstępujący komu 
nikat urzędowy: Minister spraw 
wewnętrznych na wniosek dyrekcji 
policji zarządził internowanie na 
wyspie Świętej Anastazji, w pobli- 
żu Burgas nad morzem dwie grupy 
osób. 

Do pierwszej grupy należą b; pre 


rneński, ogłoszonej w Stresie przez mjer Aleksander Cankow, b. poseł 


W. Brytanję i Włochy. Podobna de- 
marche wykonana została zresztą 
przez ambasadora brytyjskiego w 


6 HS EF 


tr slowach 


— Silne burze wyrządziły' w ostatnich 
dniach wielkie szkody w całych Wło- 
szęch a ay mikaa i środkowych. 

Tomsku samochód policyjny 
przejechał na śmierć jakiegoś żebraka. 
Wszczęte dochodzenie ustaliło, że że- 
nay ów jest bratem Grzegorza Raspu- 
na, 

— Wielkanocny numer tebe djece: 
zji berlińskiej „Katolisc chen- 
blait" został KA cer rzy Powodem 
Seur jest artykuł, omawiający pro 
ces prałata Leffera, proboszcza katolic- 
kiego z Rostocku, który skazany został 
na półtora roku więzienia za kryt 


Mikołaj Miamilew, i płk. w rezer- 
wie Porkow. Do drugiej grupy in- 
ternowanych należą b. premier Ki- 
mon Georgjew, b. szef jego gabine- 
tu Wagyli Karakułow i b. dyrektor 
policji Włodzimierz Naczew. Oso- 
by należące do pierwszej grupy zo- 
stały internowane, ponieważ stwier 
dzóno w sposób nie ulegający wat- 
płiwości, że Aleksander Cankow 
nię rozwiązał swojej partji polity- 
cznej, znańej p. n. ruchu ludowego 
i działał w ten sposób przeciw de- 
kretowi z dnia 12 czerwca 1934 r. o 
rozwiązaniu wszystkich partyj, u- 


zgrupowań i stowarzyszeń politycz- 
nych. Przez swoją działalność Can- 
kow nie tylko wystąpił przeciw rzą- 
dowi, ale i przeciw ustalonemu u- 
strojowi państwa. Kimon Georgjew 
i jego przyjaciele zostali interno* 
wani za powzięcie uchwały o ogło- 
szeniu przez nich, jako grupę poli- 
tyczną w dzienniku białogrodzkim 
„Prawda“, deklaracji przeciw pre- 
mjerowi i innym  osobistościom. 
Chociaż nie są oni przeciwnikami 
ustroju, jednakże naruszyli postano 
wienia tegoż dekretu, pozwalając 
sobie na reprezentowanie koła poli- 
tycznego i dając zły przykład prze- 
ciwnikom ustroju. ` 

SOFJA. W związku z internowa- 
niem Cankową i Georzgjewa podal 
się do dymisji oprócz Batołowa i 
Dikówa minister gospodarki Mo- 


strów. Czy ustąpienie wymienio- 
nych ministrów pociągnie ża sobą 
dymisję -całego gabinetu, dotych- 
czas jeszcze niewiadomo. W kołach 
politycznych przeważa pogląd, że 
opróżnione teki zostaną obsadzone 
i że nastąpi zaostrzenie dyktatury 
wojskowej. 

SOFJA. Q dymisji gabinetu buł- 
garskiego bułgarska agencja tele- 
graficzna ogłasza następujący ko- 
mumikat: W ciągu popołudnia mi- 
nistrowie: spraw zagranicznych — 
Batołow, gospodarstwa — Mołow i 
sprawiedliwości  Dików, którzy 
nie aprobowali powziętych poza ra- 
dą ministrów zarządzeń ò interno- 
waniu kilku przywódców politycz- 
nych, złożyli prośby o dymisję, po- 
wołując się na względy formalne i 
prawne. W wyniku tego wieczorem 


low. Premjer Złatew udał się dzi- | prezes rady ministrów gen. Złatew 


siaj popołudniu do króla, by powia- 
domić go o ustąpieniu trzech mini- 


| przedstawił królowi prośbę o dymi. 
sję całego gabinetu. 


Laval pojedzie do Oarszawy i MoskOy 


- w połowie maja 


PARYŻ. Agencja Havasa komt- 
nikuje: . Posiedzenie rady mini- 
strów, które odbędzie się w piątek 


skim, będzie prawie wyłącznie po- być do Warszawy i Moskwy, zosta- 
święcone rokowaniom genewskim. | nie odłożona na czas po wyborach 


sprawią radości. 


ykę „Podróż, którą miał min. Laval od- | municypalnych, t.j. po dn. 12 maja. 
kiiążki Rosenberga „Mit 20-go stulecia”,| 0 godz. 10 rano w pałacu Elizej-!. 


Jak kwiat bez zapachu, a młodość bez miło, tak święta bez „OÓKOG 


czem jest Izba Deputowanych, se= 
nat zostaje skasowany, 2) prawa 
przedstawiania projektów ustaw, po 
ciągających za sobą wydatki, przy 
sługuje tylko rządowi, 3) Prezy- 
„dent będzie wybierany bezpośrednia 
przez naród 


Gdańsk przeprasza 

GDAŃSK. — Do czołowego kzn- 
dydata listy polskiej, a obecnie po- 
sła do Volkstagu Bronisława Buczyń 
gkiego zgłosił się dziś radca senatu 
dr. Hirschfeld i wyraził mu w imie- 
niu genatu w. m. Gdańska ubołewa- 
nie z powodu zerwania flagi i napa- 
ści na syna Buczyńskiego w okresie 
wyborczym. 


W 20-ta rocznicę bitwy 
pod Gorlicami 


KRAKÓW. — W 20-tą rocznicę 
bitwy pod Gorlicami zwiedzi miej: 
scowe pobojowiska i cmentarze sze 
reg wycieczek kombatantów z woj- 
ny światowej. Pierwsza wycieczką 
złożona z b. żołnierzy niemieckich 
oraz rodzin poległych przybędzie do 
Gorlic w dniu 2 maja. 


Co -przynosi numer 
dzisiejszy 


iy 


t 


CHCIEĆ, MÓC I NIE Móc (art, 


wst,). 

TELEWIZJA — NAJNOWSZA 
ZDOBYCZ TECHNIKI WSPÓŁCZE- 
SNEJ. 

CO BĘDZIE Z KOLEJKAMI 
PODMIEJSKIEMI? 

PREMJERA W TEATRZE LET- 
NIM. 

TYGODNIOWY DODATEK RAD: 
JOWY: 
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(wieć. mó i nie móc 


Dużo znaczy; „chcieć*; w życiu 
zarówno prywatnem, jak publicznem. 
W skali i intensywności pragnień 
wyraża się żywotność tak jednostki, 
jak społeczeństwa. 

„Chcieć“ nabiera jednak właści- 
wej wagi dopiero wtedy, gdy idzie 
z niem w parze krótkie, lecz pełne 
treści słowo: „móc“. Samo ptagnie- 
nie rzadko wystarcza. „Chcieć, to 
móc — zasada ta była raczej for- 
mą pociechy, stworzoną w okresie, 
kiedy romantyzmowi ducha towa- 
rzyszyła polityczna niewola; kiedy 
i jednostka i społeczeństwo chciało 
dużo, a mogło niewiele. 

Dlatego też tyle znaczy „móc“ — 
pósiadać możność, siły ku temu, aby 
osiągać to, czego się chce. Niestety, 
możność taka rzadko idzie w parze 
z pragnieniem. Rzadziej w życiu 
prywatnem, częściej w publicznem; 
zwłaszcza przy systemie rządów au- 
torytatywnych, w którym słowo 
„móc“ powinno się pisać przez du- 
że „M“, 
przeprowadzić deflację; jednak nie 
mógł; bo nie chciał jej parlament 
ani społeczeństwo. 

Natomiast na paradoks zakrawa- 
"ją sytuacje, kiedy chęć łączy się z 
możnością, a mimo to czyn nie wy- 
chodzi. Takie przejawy niemocy 
rzadko zdarzają się w życiu jednost- 
ki; cżęściej w życiu zbiorowem. 

Weźmy problem motoryzacji. 
Wszyscy chcą, abyśmy mieli naresz- 
cie tani i dostosowany do naszych 
warunków drogowych samochód. 
Wszyscy pr ześcigają się w argumen- 
towaniu, że tak być must. Wszyscy 
też zgodni są co do tego, że tak być 
może; przecież tyle jest na świecie 
tanich i dobrych samochodów. 

Jaki jest owoc tej idealnej zgod- 
ności i maksymalnego zdawałoby 
się napięcia i chęci i możliwości? 
Jak dotąd — import takiego : typu 
samochodów, który, niedostosowany 
do potrzeb naszego rynku, nietylko 
nie posunie naprzód sprawy moto- 
ryzacji kraju, ale, jak twierdzą fa- 
chowcy, nie powstrzyma nawet pro- 
cesu demotoryzacji. 

Weźmy zkolei problem deflacji. 
„Niedługo, bo w maju, minie rok, 
jak „Gazeta Polska“ stwierdziła 
zgodność opinji publicznej, że jedy- 
ną właściwą w naszych warunkach 
drogą jest deflacja. Istotnie, wszy- 
scy,a w każdym razie znakomita 
większość społeczeństwa, chciała te- 
go samego: obniżenia „sztywnyc. RE 
czy nie dość uelastycznionych ele- 
mentów gospodarstwa. Spodziewano 
się też, że w wyniku powszechnej 
zgodności zapanuje szlachetna, bo 
decydująca o losach gospodarstwa, 
rywalizacja między gospodarką pry- 
watną i publiczną w równaniu do 
niższego poziomu. Ponieważ zaś „Już 
wówczas zdawano sobie sprawę, ż« 
w. dotychczasowych etapach wyścigu 
gospodarka publiczna pozostała zna- 
cznie w tyle, oczekiwano, że będzie 
ona dążyła do nadrobienia dystan- 
su; że zrówna się z gospodarką pry- 
watną ; optymiści sądzili nawet, że 
Ją wyprzedzi. 

Znamy wszyscy przebieg wyści- 
gu. Odległości nie zostały wyrówna- 
ne, a nawet się powiększyły. Wzro- 
sła rozpiętość między cenami a ta- 
ryfami kolejowemi, ubezpieczenia- 
mi,— które zamarkowały zaledwie 
chęć ruchu, podatkami — które ku 
powszechnej konsternacji zmyłiły, 
zdawało się, trasę: zamiast na dół, 
poszły w górę. 

Jak więc widzimy, dość częste są 
wypadki, kiedy . chęci towarzyszy 
moc, a mimo to czyn nie wychodzi. 
Przejawy takiej impotencji w życiu 
prywatnem są zjawiskiem patologi- 
cznem; są paradoksem w życiu pu- 
blicznem. 


P. Theunis bardzo chciał 


lizuje się, 


Pa | Mr 


ancusko-sowiecki 


Litwinow poszedł na pewne ustępstwa 


PARYŻ. Agencja Havasa ogło- 
siła następujący komumikat: 

Minister Laval odbędzie dziś roz- 
mowę z premjarem  Flandinem, 
którego poinformuje © przebiegu 
narad genewskich i będących w to- 
ku pertraktacjach z rządem so- 
wieckim w sprawie zawarcia paktu 
francusko - sowieckiego. 

Układ zasadniczy został w pod- 
stawowych szczegółach zrealizowa- 
ny, chodzi jednak jeszcze o to, by 
nząd sowiecki udzielił swej aproba- 
ty ma formułę projektowanego 
tekstu. Fommuła ta zmierza do u- 
zgodnienia okoliczności nagłej por 
mocy w razie napadu niesprowo- 
kowanej z zobowiązaniami, zawar- 
temi przez Francję w Locarno, w 
myśl których Francja, jak zresztą, 
rówmież i Niemcy, zobowiązuje się 
szanować granice Renu z wyjąt- 
kiem wypadku napaści, uznanej 
przez Radę Ligi Narodów. 

W. dniu jutrzejszym Rada Mini- 
strów „zajmie się zbadaniem stanu 
cókowzń między Paryżem i Mo- 
skwą. Jażeli zasadniczy układ zrea- 
jak to można przypu- 
szczać niezwłocznie, to Litwinow, 
który bawi obecnie w Genewie, 
mógłby przybyć do Paryża natych- 
miast, aby parafować układ w ten 
sposób zrealizowany. 

PARYŻ. Prasa francuska obszer- 
nie. komentuje przebieg rokowań 
francusko-sowieckich. 

„Le Petit Parisien“ pisze, że w 
czasie wczorajszej konferencji fran 
cusko-sowieckiej, nietylko wytknię- 
to zasadnicze linje, lecz również u- 
stalono większość postanowień ukła 
du. Pozostają jeszcze do uzgodnie- 
nia pewne teksty, lecz kwestje zasa 


> na pomoc zaatakowanemu 


dnicze zostały załatwione i i to w spo 
sób, wywołujący. zadowolenie obu 
stron. Konwencja francusko-sowie- 
cka — wyjaśnia dzieńnik — jest u- 
kładem dwustronnym, mieszczącym 
się w ramach Ligi Narodów. Oba 
kraje, pod egidą paktu Ligi Naro- 
dów obiecują sobie wzajemną po- 
moc na wypadek napaści. Poszanos 
wanie zaleceń Rady Ligi pozostaje 
zastrzeżone, ale równocześnie oba 
kraje zachowują swobodę oceny w 
wypadkach niepewnych. Zasadą 
automatyczności otoczona jest więc 
rozumnemi zastrzeżeniami. Pewną! 


trudność z punktu widzenia prawne, 


go przedstawia uzgodnienie nowego 
układu z traktatem  locarneńskim. 
Należy uniknąć tego wypadku, by 


szenia niebezpieczeństwa za wszel- 
kie porywy sowieckie. Sowiety bar- 
dzo nalegały na spretyzowanie sank 
cyj wojskowych i rozszerzenie ich 
na wypadek napaści ze strony pań- 
stwa, nie będącego członkiem Ligi 
Narodów. 

Korespondent genewski „Le Jour“ 
twierdzi, że formuła wytknięta w 
Genewie wybitnie różni się od tej, 
którą zaproponował Francji rząd 
sowiecki. Niema mowy już o auto- 
matycznej wzajemnej pomocy i na- 
tychmiastowej akcji sił wojskowych 
obu krajów na. wypadek napaści. 
W nowym pakcie wszystko zostaje 
podporządkowane decyzji Rady Li- 


(gi. Formuła ta zdaje się nie znala- 


zła specjalnie gorącego przyjęcia w 


Francja mogła być uważana przez kołach sowieckich, Małej Ententy i 


Anglję i Włochy, czyli przez pań-| porozumienia bałkańskiego. 


stwa, gwarantujące pakt locarneń- 
ski, za napastnika, w razie, gdyby 
poprzez strefę zdemilitaryzowaną 


Związkowi Sowieckiemu, 

Jak słychać — pisze dalej dzien- 
nik — rozwiązanie tego drażliwego 
zagadnienia znalezione w formule |: 
analogicznej do tej, która pozwala- 
ła włączyć układ francusko-polski 
do całości układów locarneńskich. 

„Le Journal“ oświadcza, iż Fran- 
cuzi zawsze stali na stano- 
wisku oparcia układu francusko- 
sowieckiego na tych samych podsta 
wach, na jakich oparte są gwaran- 
cje, udzielone przez Francję Polsce 
i Czechosłowacji. Jednakże w ostat 
nich dniach — ciągnie dziennik — 
p. Litwinow przypuścił w Genewie 
"szturm, aby uzyskać pewne kombi- 
nacje automatyczńości, co mogłoby 
narazić Francję, na ryzyko- pono- 


Litwi- 
now, Titulescu, jak również Ruszdi 
Aras pozostają wierni zasadzie wza 
jemnej pomocy bez żadnych łago- 
dzeń i zastrzeżeń. 

„Journal des Debats“ donosi, że 
Laval doszedł wczoraj do zgody z 
komisarzem Litwinowem w sprawie 
projektu paktu. Należałoby — pisze 
dalej dziennik — powinszować mu 
ostrożności. Winniśmy wystrzegać 
„się zbyt ścisłego wiązania się Z S0- 
wietami, których przedstawiciele da 
li w ostątnich czasach dowody pe- 
wnego, trochę niedyskretnego nale- 
gania, nie pozbawionego pewnej a- 
rogancji. Sądzimy, iż nie można pod 
pisać żadnego tekstu, zanim rząd so 
wiecki publicznie nie potępi propa- 
gandy bolszewickiej. Stanowisko je 
go w tej sprawie pozostawia dużo 
do życzenia. Wystrzegajmy się, by- 
śmy nie zostali oszukani. 


Genewa platforma bolszewizmu 


) 


BERLIN. — Prasa niemiecka z 
oburzeniem komentuje wyniki obrad 


-genewskich. 


„Völkischer Beobachter“ w arty- 
kule p. t.: „Genewa jako platforma 
bolszewizmu światowego. Liga Na- 
rodów w służbie Politbiura' pisze 
m.'in.; że przyjęcie przez Radę Li- 
gi Narodów rezolucji zredagowanej 
w Stresie, jest niedwuznacznym wy- 
rokiem na gremjum genewskie, któ- 
re od czasu swego powstania służy- 
ło tylko jako płaszczyk dla egoizmu 
mocarstw, walczących pozornie tyl- 
ko o interesy ludzkości. Posiedzenie 
Rady Ligi dało narodowi niemiec- 
kiemu jeszcze jeden oczywisty do- 
wód, iż Rzeszą słusznie postępowa- 
ła występując z Ligi. 
ropejska wzbogaciła się od wczoraj 
o jedno nowe kłamstwo, dotyczące 
winy Niemiec. 

Należy zastanowić się — pisze da- 
lej dziennik — nad stanowiskiem 
Polski, które min. Beck wyłuszczył 
tak.wyczerpująco przedwczoraj. We- 
dług tych oświadczeń, Polska czuje 
się obecnie w sytuacji zwiększonego 
bezpieczeństwa. Decydującemi jed- 
nak dla poparcia rezolucji, uchwalo- 


Benesz jedzie do Moskwy 


PARYŻ. — Agencja Havasa do- paktu wzajemnej pomocy pomiędzy | uda się do Moskwy, aby parafować 
nosi z Genewy: Litwinow i Benesz | Z.S.R.R. a Czechosłowacją. Koła po- | pakt o ile to będzie możliwe jeszcze 
naradzali się długo nad projektem | informowane twierdzą, że Benesz przed konferencją rzymską. 


Wymowna rezerwa Tardieu 


PARYŻ. — „Le Jour“ zamieścił 
wywiad z byłym premjerem i przy- 
wódcą prawicy Tardieu, który o- 
świadczył, że w chwili obecnej tylko 
tyle wie z polityki, ile wyczytać mo- 
że z dzięnników. Nie znaczy to, by 
miał konspirować, jakby to chciano 
mu zarzucić. Jedynem zajęciem jego 
są prace nad wykończeniem kilku 
książek. Jedna z tych książek wkrót- 


Polityka eu- 


nej przez Radę były dla min. Becka 
prawdopodobnie pewne wspomnie- 
nia, związane z wystąpieniem Pol- 
ski w Genewie w sprawie traktatu 
o mniejszościach. 

Litwinow przemawiał do przed- 
stawicieli świata kapitalistycznego, 
który Moskwa w bezwstydny sposób 
obrzuca obelgami w słowie i piśmie 
i którego zniszczenie tak stanowczo 
proklamowane jest jako ostateczny 
cel istnienia czerwonej armji. Przed 
stawiciel Sowietów, który niejedno- 
krotnie wypowiadał się o traktacie 
wersalskim, jako o dokumencie hań- 
by, i prawdziwej przyczynie niepo- 
poju w Europie, ośmielił się wystą- 
pić jako adherent Francji w charak 
terze adwokata tego traktatu. Oka- 
zało się raz jeszcze, że Liga Naro- 
dów jest niczem innem, jak. insty- 
tucją, stojącą na usługach Francji, 
której muszą być posłuszne małe na- 
rody, nawet wbrew, wlasnej woli. 
Jedynym rezultatem Genewy jest 
stworzenie nowej. koncepcji history- 
cznego kłamstwa, które tak samo 
wpłynie hamująco na uspokojenie 
Europy, jak kłąmstwo o-winie za 
wybuch wojny światowej. 


ce się ukaże i będzie poświęcona 0- 
mówieniu polityki ostatniego trzech 
lecia. Tardiéu dodał, że nie ma za- 
miaru powrócić do czynnego udziału 
w życiu politycznem. Doszedł on do 
wniosku, że ustrój obecny w dzisiej- 
szych warunkach parlamentarnych 
lies jednocześnie i zgubny i nie na- 
dający się do ułepszenia. Gdyby na- 
| wet zbieg okoliczności wysunął na 


twierdzi. oburzona prasa niemiecka 


„Berliner Börsenztg“ pisze: Ra- 
da Ligi Narodów niejednokrotnie 
już dowiodła, iż ma elastyczne su- 
mienie. Elastyczność tego sumienia 
ujawniła się, gdy Francuzi wkra- 
czali do Frankfurtu nad Menem i 
Zagłębia Ruhry i gdy Litwa gwiz- 
dała na statut kłajpedzki. Rada Ligi 
Narodów wykazała swe niedołęstwo 
starczę zarówno w zatargu o Chaco, 
jak i w sprawie abisyńskiej. Ostat- 
nio Rada Ligi, zniszczyła mosty łą- 
czące ją z Niemcami. 

Co skłoniło Polskę do głosowania 
za rezolucją — pisze dziennik — 
jest jeszcze tajemnicą, tembardziej 
że min. Beck przed głosowaniem wy- 
głosił przemówienie, odznaczające | 
się chłodną analizą i objektywnością + 

Ostatnie posiedzenie Rady Ligi | 
wykazało, że przeważająca liczbą 
odpowiedzialnych.. przedstawicieli 
narodów kulturalnych Świadomie, 
czy nieświadomie staje się kozłami 
ofiarnymi proklamacyj  moskiew- : 
skich. Jest to jedyny wynik obrad 
genewskich, który bierzemy poważ- 
nie. 


czoło rządu jego przyjaciół, Tardieu 
odmówiłby im współpracy w tych 
warunkach. Sam również nie przy- 
jąłby kierownictwa nawy państwo- 
wej, nie ma bowiem nic do zrobie- 
nia do czasu, gdy kraj nie zrozumie 
sytuacji. Francja dojdzie do tego 
zrozumienia w chwili, gdy otworzy 
jej oczy aktywna mniejszość, 
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Wniosek o wydanie 
senatora Korfantejo 


Do p. marszałka senatu wpłynął 
wczoraj wniosek p. ministra spra- 
wiedliwości o wydanie sądom sena- 
tora Wojciecha Korfantego, który 
stoi pod zarzutem oszustwa na su- 
mę przeszło 19.000 zł. 


é. p. Lucjan Marczewsii 


"Z Choroszczy pod Białymstokiem 
nadeszła wiadomość, że zmarł tam 
bawiący na kuracji Ś. p. prof. Lu- 
cjan Marczewski, znany muzyk i 
kompozytor, autor szeregu ustracyj 
muzycznych do arcydzieł literatury 
teatralnej. 


Nowe władze Towarzystwu 
Przyjaciół Belgji 


W salonach Automobilklubu od- 
było się doroczne zebranie Towa- 
rzystwa Przyjaciół Belgji. Zaszczy- 
cił je swoją obecnością p. prezy 
dent m. Warszawy Starzyński, Z 
ramienia poselstwa belgijskiego o= 
becni byli: poseł wicehr. Davignon 
z małżonką, sekretarze Colot i Lam- 
bert oraz konsuł honorowy Cha- 
puis. Wybory do władz towarzy- 
stwa dały wynik następujący: pre- 
zes Karol hr. Raczyński, wicepre- 
zes — Jamusz Regulski, sekretarz 
— Zuzanna Rabska, skarbnik — p. 
Dabrowski, członkowie zarządu pp.: 
min. Bertonię Kiślański, Biliński, 
Brodzka, prof. Morelowski, Tomic= 
ki, Sznarbachowski,  Chiczewski, 
prof. Pieńkowski, konsul. Chapuis 


i dyr. Benzef, członkowie komisji 
rewizyjnej: Tomicki, Brodzki i 
Gierytz. 


Po wyborach odbyła się herbat- 
ka w liczniejszem gronie specjal- 
nie- zaproszonych osób, podczas 
której prof. Morelowski wygłosił 
interesujący odczyt p. t. „Folklor 
polski w Belgji i folklor belgijski", 

"Towarzystwo Przyjaciół Belgji, 
owoenie pracujące nad zbliżeniem 
polsko-belgijskiem liczy już przes 
szło 200 członków. 


Słoneczne poroda 
w Zakopanem 


ZAKOPANE. Panująca w Zako- 
panem i Tatrach od paru dni wspa- 
niała słoneczna pogoda, zapowia- 
dająca się na dłuższy czas, rokuje 
pełne powodzenie na duże ożywie- 
nie się ruchu przyjezdnych w okre- 
sie świątecznym. Ruch ten zresz- 


|tą zaznaczył się już od 3 dni, 


4 


ZAKOPANE. Na ostatniem 
posiedzeniu rady miejskiej w dniu 
16-b. m. zapadła jednomyślna u- 
chwała, upoważniająca zarząd mia- 
sta. do wydzierżawienia od zarządu 
lasów państwowych w Zakopanem 
»lektrowni wodnej w Kuźnicach. 


Ameryka nie chce pożyczać 
Európie 


WASZYNGTON. — Senator Bo- 
rah złożył w senacie projekt usta- 
wy, której mocą zabrania się udzie- 
lania pożyczek państwom i osobom. 
prywatnym poza kontynentem Amé- 
ryki. Senator Borah motywuje swój 
wniosek tem, że każdy grosz poży= 
czony Europie poszedłby na cele wo- 
jenne. Projekt, rozpatrzony już w 
komisji do spraw zagranicznych, 
przewiduje za pogwałcenie ustawy 
surowe kary do 10 lat więzienia lub 
100.000 dolarów grzywny. Wniosek 
sen. Boraha nie wyklucza możliwo- 


ści układów o długach iuż istnieia- 


cych. 


tain 
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"gmach francuskich, niebawem też 
„podobne urządzenia będą zainsta- 


-CZY TELEWIZJA BYWA NIEDY- 


- gląda odbiór obrazów — nie dźwię- 


 lewizyjnej móc cokolwiek zoba- 


"czy przedmiotów, które mają być 


-dka, 


Nauka idzie wielkiemi krokami 
naprzód.. Do niedawna o telewizji 

mówiło się mniej więcej tak, jak o 
wilku żelaznym, a w każdym razie 
jak o jeszcze. jednem niedościgłem 
marzeniu przyszłości. Dziś telewi- 
zja jest niejako sprawą załatwioną 
i są już tacy szczęśliwcy na świecię, 
którzy, słuchając radja, mogą je- 
dnocześnie podziwiać aktora, który 
śpiewa dla nich ich ulubioną pio- 
senkę, albo nawet przyglądać się 
jakim8 wyczynom sportowym, o któ 
rych w danej chwili opowiada spea- 
ker. z 

Ci szczęśliwcy znajdują się w 
Londynie — w Londynie bowiem 
jest założona pierwsza nadawczą 
stacja telewizyjna. 

Od paru już miesięcy uczepiona 
na- specjalnym, wysokim maszcie 
mała antena, nadająca radjowizję 
w każdej chwili może pokazać mie: 
szkańcowi jednego krańca Londy- 
nu, co dzieje się mna drugim krań- 
cu tej wielkiej stolicy — dalej bo- 
wiem, niż poza obręb Londynu za- 
sięg radjowizji jeszcze nie sięga. 
Według wieści w specjalnych pi- 


sób, iż te ciemne i jasne plamy two 
rzą się w nim. dokładnie tak 
samo, w tym samym czasie i w 
tych samych miejscach, co przy 
„odbiorze! — te ciemne i jasne pla- 
my ułożyłyhy się wówczas na ekra- 
nie naszym w miejscach, odpowia- 
'dających. ekranowi przy- nadawa- 
niu i.. dostalibyśmy wtedy na 
naszym ekranie zarys tamtej twa- 
rzy czy tamtego przedmiotu. 
Utrzymanie tej jednoczesności 
nie było wcale rzeczą trudną dla 
specjalistów. Jęst kilka systemów 
transmisji, przy pomocy których 
można to uzyskać. W Anglji używa- 


LONDYN. Plan odbudowy gospo- 
darczej Lloyd George'a, był w dniu 
dzisiejszym przedmiotem rozważań 
specjalnego podkomitetu gabinetu 
brytyjskiego, wyłonionego specjal- 
nie dla odbycia z Llóyd George'm 
wyjaśniających konferencyj. 

Na dzisiejszem posiedzeniu spe- 
cjalnego komitetu, który składa się 
z 9-cju członków gabinetu, a mià- 
nówicie 5 konserwatystów, 2 libe- 
rałów i 2 narodowych labourzy- 
stów, a więc repręzentuje w peł- 
mem tego słowa znaczeniu „rząd 
ków — z dalekiej odległości. narodowy”, obecni byli: premier 

Nie trzeba sobie tylko wyobrażać MacDonald jako przewodniczący, 
całej tej historji w ten sposób, ża| Wicepremier Baldwin, kanclerz 
zaczarowane oko telewizora możę | Skarbu Newille Chamberlain, mini- 
dostać się wszędzie, poprzez zam-| Ster spraw zagranicznych Simon, 
knięte ściany i dachy domostw i, minister handlu Runciman, minik 
niedyskretnie podpatrzeć najróż+|Ster dominjów Thomas, minister 
niejsze sceny i obrazy, nieprzezna-| wojny lord Hailsham, minister 
czone dla cudzych oczu. Tak oczy=' Poczt i równocześnie szef propa- 
wiście nie jest. Żeby na drodze te- Sandy rządu „narodowego King- 
sley Wood oraz minister Kolonij 


lowane i w Paryżu. 


SKRETNA? 
Usiądźmy ptzed aparatem radjo- 
wym, zaopatrzonym w aparaturę te 
lewizyjną i przyjrzyjmy się, jak wy 


czyć, trzeba koło przedmiotu, 
ministrów z Lloyd George m „trwały 
tą drogą transmitowane usta- | 2 godziny, a dyskusja dotyczyła o- 
wić specjalne „oko sztuczne”, któ- gólnych zasad planu Lloyd Geor- 
re umożliwia telewizję. Telewizja $*'a. Rozmowy dzisiejsze odbyć 
nie jest więc żadną czapką niewi- Się miały w atmosferze bardzo przy 
któraby zagrażała spokojo- Jażnej, mimo, że niektórzy mini» 
wi i zamknięciu naszych mieszkań, Strówie, zwłaszcza Chamberlain, 


Hailsham į Cunliffe Lister zdecy-. 
ZACZAROWANE OKO. EEF Kański š W 


Przyjrzyjmy się teraz, jak działa 


nasz naprawdę zaczarowany aparat. Æ TEA TRU 


Owo „sztuczne oko“ to nie jest nic. 
Ostro 


innego, jak dobrze nam juź dziś zna 
na komórka fotoelektryczna, odzry 
wająca w technice dzisiejszej rolę; 
tak wielką. Komórka ta ma tę cu-. 
downą właściwość, iż produkuje — 
oczywiście przedstawiamy tę spraj 
wę w wielkim skrócie — prąd elek=| 
tryczny w chwili, kiedy zał na nią Letni komedję Pawła Schurką 
światło, „Muzyka na ulicy“, poprzedziła fa- 

*Postawmy więc takie noko“ przed ma widowiska bardzo interesujące- 
przedmiotem, który chcemy trans- go i uroczego. Ci, co wódzieli tę 
mitować drogą telewizji, np. przed sztukę w Wiedniu, gdzie grano ją | 


ibaie naświetloną twarzą jakiejś o- około 500 razy lub w Monachium, | robienia sztuk autorów sceniçz- 


pájka fotoelektryczna po- opowiadali wiele o tem ujmującem | 


ykłą stacją na- widowisku i o jego nadzwyczajnem. 


pirzoną w ante- powodzeniu wszędzie. A w Wary | 
Óóry chcemy szawie? 
daleko od Są pewne sztuki, zawierające 


jk nasz aluzje czasowa lub miejscowe, któ- 
miast re trzeba odświeżyć i zaktualizo- 
jest wać. Jest to praca dosyć wdzięcz- 


d twa- nim komedji Schurka idzie podob- 


hatra] kewlio zostało. Niektórzy miłośni- 
ny przez cy Offenbacha byli bardzo oburzeni 
mpa nęo-|strywializowaniem „Pięknej Hele 
y teraz ny“ przez przeróbkę zbyt bezcere- 
cemy ujrzeć monjalną, która poszła po linji ak- 
ego środku. jtualnych dowcipów, zbyt lekcewa- 
dziurka. E- żąc wartości muzyczne. Podobnie 
na różne | wyrażają śię ci, którzy widzieli, 
p elektry=| „Muzykę na ulicy“ zagranicą 
jrugą, te twierdzą, że na skutek przeróbki 
tworzą zbyt brutalnej, uleciał z niej cały 
żnie od' pył uroku. To, co wdzięczne i miłe, 
zym od- zastąpiono efektami ordynarnemi, 


jię zapą-, brutalnemi i błazeńskiemi. 
że jakiś, Tego rodzaju aktualizacja równa 
ker umie- gię trywializacji. A tegoby należa- 


v ten 8po ło unikać. Idzie się w tym wypad- 


Cunliffe Lister. Narady tych 9-ciu | 


„Muzyka na ulicy“ — Koredja w trzech aktach Pawła Schurka. Przeróbka | układ 
muzyczny Marjana Hemara. 


Wystawioną obecnie przez Teatr ku po linji najmniejszego oporu, 


neo- na, ale wymagająca takty i umiaru. krutowąło i zaczyna się kończyć. 

(Przeróbka granej w Teatrze Let- | To i 
| względem artystycznym właściwy, 
‘ wysy no tak daleko, że z samej sztukilani pod względem. kalkulacyjnym 


kawały i płytkie dowcipy. Reżyser 
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Talowija, ajnos zdobyc toniki wypółcane 


ją np. systemu Baird, który spra- 

wia się wręcz znakomicie. 
Dodajmy, iż skonstruowanie tego | 

rodzaju odbiornika telewizyjnego 


ani kosztowną. Z dnia na dzień, specjaliści 
wprowadzane są stale w tej! nematografji wspaniały. 
ki, które ułatwiają i doskonalą od- 
biór obrazów na odległość. Obecnie| łe 
można już otrzymywać obrazy bar- 
dzo subtelne i dokładne, ilość zaś 
punktów świetlnych transmitowa- 
nych na sekundę, dochodzi do mi- 
ljona. 

Oczywiście, w dzisiejszej fazie jest 


nas... 
Nauka 


dzieć, dokąd zawiedzie ludzkość. 
Xy. 


Plam odbudowy tospodarczej Lloyd George'a 


tematem narad ministerjalnych 


dowanie wypowiedzieli się prze- 
ciwko linjom  wytycznym planų 
Lloyd George'a. Przewidziane jest 
odbycie dalszych pięciu narad w 
tym samym składzie, przyczem na 
następnem. posiedzeniu dyskutowa- 
ne mają być po kolei następujące 
poszczególne tematy tego planu: 1) 
kwestja budowy dróg i rozbudowy 
środków transportowych, 2) kwe- 
stja odbudowy rolnictwa i osiedla- 
nia na roli, 3) kwestja wznoszenia 
nowych domów mieszkalnych, 4) 
reorganizacja przemysłu pod ką- 


przyjmie propozycji 


odrzucenie jego planu. 
wątpliwości, 


5) kwestje finansowe W. Brytanji. | nego gabinetu. 


Lloyd George przywiązuje 
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Zgórą BOOQOrmietnie 
istnienie firmy. daje najlepszą gwarancję jakości towaru. 
Kupno wina to kwestia zaufan 'a.. 

Znawcy zaopatrują się w wina, miody i znakomite koniaki 

tulko u 


FUKIERA 


Stare Miasto 27, telefon 618-47. 


Dziś i jutro tradycyjna cd wieków rybka it lampka wina 
w „Gospodzłe Fowarzyskiej' 


> Zig, 


ana 


żmieć Wedzielk 


Teatr Letni. 


atr do t. zw. teatrzyku, którego i wiście tempa, brak właściwego roz- 
najwidoczniejszy zmierzch obseT- |łożenia świateł i cieni. 

wujemy dziś wszędzie, poza Polską 
i w Polsce. Angażuje się do prze- 


by nawet chciał, toby nie potrafił 
nych, którzy dali się Poznać ja- | żadnej roli popsuć.Ale może zbył był 
ko dostawcy skeczów i SĘMON= | wybuchowy i przejaskrawił pewne 
oesów, angażuje ` się jako akto- |efekty ze szkodą całości. Dymsza 
rów wykonawców takiego reper- |w roli Wicka trzymał nawet dość 
tuaru -i do tego dostosowuje się na wodzy swój temperament, ale, 
poziom i styl przedstawień. Zbliża |pęgez kilku dobrych gestów, nie 
się więc teatr do tego, co na innej i 


płaszczyźnie właściwie już zban-| M. Znicz w-roli Teofila dał postać 


zarysowaną szlachetnie, ale nas 


nie jest kierunek ani ogół wypadła ona dosyć matowo, 


pod 


pp. Żabczyńskiej i Żelichowskiej 
można powiedzieć, że były żadne. 

Niefortunna przeróbka,  niepo- 
radna rężyserja, brak wyczucia w 
grze przez aktorów, to wszystko 
sprawiło, że materjał bardzo cen- 
nej pod względem repertuarowym 
sztuki nie został wyzyskany, a oby 
nie zaprzepaszczony. 

Największą uwagę winny kierow: 
nicze sfery artystyczne T, K. K. T. 
przykładać teraz do sprawy sce- 
nicznych przeróbek. Wymaga ona 
— jak się pokazuje =- wielkiej 
czujności i staranności. 


roztropny.. . 

„Muzyka na ulicy ma w sobię 
zadatek pewnej poezji, może tro» 
chę ckłiwej a nawet mdławej, ma w 
sobie urok pewnej maiwności i 
prostoty, która zazwyczaj bierze. 
Ma w sobie pewien wdzięk z 
którym należałoby się obchodzić 
ostrożnie, Większość tych war- 
tości zaprzepaściła przeróbka i reży 
serja, wydmuchującć tylko płaskie 


Janusz Warnecki okazał całą swoją 
bezradność w oprawie tego klejno- 
cika scenicznego, który, choć nie- 
prawdziwy, wymaga jednak właś- 


Z. É. 
nie tem efektowniejszej oprawy. i 


rzeczą daleko łatwiejszą telewizo- 
wąć twarz np. człowieka, niż scenę, 
dziejącą się na wolnem powietrzu— 
najlepiej zaś wychodzą zdjęcia o- 
nie jest weale rzeczą ani trudną,| brazów kinematograficznych, tak, iż 
i przepowiadają tele-ki- 
rozwój. 
dziedzinie nowe doniosłe wynalaz-| Niebawem będzie możńa w cichym, 
zacisznym pokoju oglądać wspania- 
obrazy kinematograficzne, wy- 
świetlane o setki. kilometrów od 


idzie wielkiemi krokami 
naprzód i nikt nie zdoła przewi- 


szczególną wagę do ostatniego za- 
gadnienia. O ile rząd narodowy nie 
Lloyd Geor- 
gea o zaciągnięciu pokaźnej po- 
życzki na cele robót publicznych,. 
Lloyd George uważać będzie to za 
Nie ulega 
że kanclerz skarbu 
Chamberlain na tego rodzaju po- 
życzkę się nie zgodzi, nadogół więc 
kontakt Lloyd George'a z członka- 
mi rządu narodowego nie zapówia- 
da się na tyle pozytywnie, aby za- 
rysowała się konkretna możliwość 
tem widzenia jego nacjonalizacji, | wstąpienia Lloyd George'a do obec- 


kirg: to się jakoś dłużyło, cią- 
upodabniając najniepotrzebniej te- gnel o, brak było rytmu, brak oczy: 


Z wykońawców St. Hnydziński 
jest aktorem tak rasowym, że zdy- 


potrafił nic więcej wydobyć z roli.. 


O wykonawczyniach ról żeńskich |- 


„„kwestja mianowania na okres 
kampanji wyborczej wicepremiera, 
któryby odciążył szefa rządu na od- 
cinku spraw, związanych z zagad- 
ńientami gospodarczemi, jest prze- 
sądzona w sensie pozytywnym. Na- 
stąpić to ma po zamknięciu nadzwy- 
czajnej sesji sejmowej, która zwo- 
łana zostanie na połowę maja celem 
przyjęcia procedury wyboru Prezy” 
denta Rzeczypospolitej oraz uchwa- 
lenia nowej ordynacji wyborczej. 


Kronika kulturalna 


KONKURS NA NAJLEPSZY ARTY- 
KUŁ O WŁOSZECH, Włoski podsekre- 
tarjat stanu do spraw prasowo-propagan 
dowych ogłosił konkurs na najlepszy ar- 
tykuł z zakresu propagandy ruchu tury- 
stycznego we Włoszech. 

Artykuł, składający się z 1500 do 5000 
słów może być zredagowany w językach 
francuskim, angielskim, niemieckim lub 
hiszpańskim i winien być ogłoszony 
poa autora między 1 a 31 grudnia b. r. 

w jednym z dzienników lub czasopism 
zagranicznych. Nagrody wynoszą: I-sza 
10.000 lirów, H-$a—5,000 lirów, II-cia— 
3,000 lirów i IV-ta — 2.000 lirów. 

130-LECIE BIBLJOTEKI W KAZA« 
NIU. Bibljoteka Uniwersytetu w Kaza- 
niu, jedna z najbogatszych w ZSRR. ob- 
chodzi obecnie 130-lecie swego istnienia, 

Bibljoteka ta zawiera szereg niezwy- 
kle cennych „białych kruków”, m. in. 
pierwszą na świecie książkę, wydaną w 
języku arabskim oraz liczne manus 
ty z XVI i XVIII stuleci. 

ODCZYT W RZYMIE O STOSUN»= 
KACH INTELEKTUALNYCH POLSKO- 
WŁOSKICH. Prot. Stanisław Wędkie- 
wicz wygłosił w sali Bibljoteki Włoskiej 
Akademji Umiejętności odczyt o stosun- 
kach intelektualnych ponts -włoskich po 
roku 1870 i ich możliwościach rozwoju 
na przyszłość. 

Na odczycie obecni byli: ambasador 
Wysocki, członkowie obu ambasad, li- 
czni przedstawiciele włoskiego świata 
naskowego, z akademikiem senatorem 
Volpim na Z ej 


_.... Sumobójstwo 
emerytowanego sędziego 


LWÓW. — Emerytowany sędzia 
sądu okręgowego w Rzęszowie Mar- 
jan Binder popełnił samobójstwo, 
przecinając sobie w jednym z zża- 


|| kładów kąpielowych nożyczkami ży- 


ły u rąk i nóg. Stan desperata jest 
bardzo groźny. Przyczyną samobój- 
stwa miała być nieuleczalna choro- 
ba. 


PRZYCZYNA awani „ubra 


GDYNIA. — Dziś Izba Morska w 
składzie sędziego Speicherta jako 
przewodniczącego, inż. Morgulca, 
kapitanów żeglugi wielkiej: Kwiat- 
kowskiego, Ręckiego i Szczygielskie- 
go oraz delegata ministra przemy- 
słu i handlu kapitana żeglugi wiel- 
kiej Steckiego, rozpatrzyła przyczy- 
ny awarji holownika „Żubr“, która 
wydarzyła się w dniu 2 marca r. b. 
Izba orzekła, że przyczyną zatonię- 
cia były trudne warunki atmosfery- 
czne, a mianowicie silny wiatr oraz 
silna fala w. szczególności przy sa- 
mem wejściu do basenu południowe- 
ga. 


Mecze bokserskie 


z Czechosłowacją i Austrją 
nieaktuzlne 


* POZNAŃ. Polski Związek Bokser 
ski uchwalił na wczorajszem posie- 
dzeniu odwołać poprzednią decyzję 
w sprawie rozegrania w ciągu tego- 
rocznej wiosny.meczów międzypań* 
stwowych z Czechosłowacją i Au- 
strją. Mecze te zorganizowane zo- 
staną przez P. Z. B. dopiero po naj- 
bliższem walnem zebraniu, które od 
będzie się w czerwcu r. b., prawdo- 
podobnie późną jesienią. W najbliż- 
szym czasie możliwe jest jedynie 
dojście do skutku meczu bokserskie 
go Polską — Łotwa, ale i ten mecz 
jest niepewny, ponieważ P, Z, B. nie 
otrzymał dotychczas edi iod 
związku łotewskiero, 


i 


= 
> m. 


Jak to będzie z Kolejkami 


Głos mieszkańców okolic linij Grójeckiej i Wilanowskiej 


Nie można powiedzieć, że bardzo | skoro już ma być kónięcznik: to tylko jedna ulica, ta ulica Puław- 


szybko (nie można też tego nawet prowizorjum, 


nie trwałó omo zbyt 


i wymagać), ale bądź co bądź War- | długo i aby nie przesunęło się na! 


Szawa modernizuje się, ulepszając 
sżereg urządzeń publicznych, mø- 
gących mieszkańcom życie ułatwić 
i uprzyjemnić. Do zrobienia w dzie 
dzimie urządzeń użyteczności pu- 
blicznej jest wprawdzie. wiele, 
wprawdzie też nie ma na to za wie- 
le pieniędzy, ale zato tym razem 
napewno nie brak dobrych che- 
ci, wyczuwa się tę myśl nie- 
ustanną, poszukującą i zdążającą 
do spełnienia tego, czego ludność 
Warszawy potrzebuje. 

Duży rozgłos przybrała ostatnie 
mi czasy sprawa kolejek dojazdo- 
wych. Znany jest Czytelnikom jej 
przebieg i jej stan obecny. W rę- 
kąch gminy leży decyzja. Kolejki 
mogą być każdego czasu z granie 
miasta usunięte. Wi tej sytuacji 
prowadzone dalej 
taki skutek, że Towarzystwo Warsz. 
Kolejek Dojazdowych  przyrzekło 
zmienić trakcję na motorową, przed | 
stawiono też projekt innego wy* 
tyczenia torów kolejkowych w o- 
brębie miasta. 


DWUTOROWA LINJA NA 
SZKARPIE MOKOTOWSKIEJ 
Tor kolejki Wilanowskiej od Wi- 

lanowa do Warszawy i kolejki Gró- 
jeckiej na ul. Puławskiej. ma być 
usunięty. Wzdłuż szkarpy Moko- 
ttowskiej, równoległej do ul. Pu- 
ławskiej poprowadzony ma być 
nowy tor podwójny obsługujący: o- 
bie kolejki, rozwidlający się dalej 
już poza granicami miasta. Sta- 
cja wyjazdowa z Warszawy ma być 
postawiona nieco dalej na połud- 
nie, niż obecna stacja warszawska 
kolejki. Wilanowskiej. Ta nowa 
stacja dla obu kolejek stanąć ma 
również na szkarpie, tam gdzie się 
ta szkanpa zaczyna. Do Wilanowa |s 
jeszcze w tym roku doprowadzony | 
będzie tramwaj. 

Dobre rozwiązanie. Ale oto, czem 
miepokoją się mieszkańcy — oko- 
lie podwarszawskich, . rozsianych 
wzdłuż linij wspomnianych , kole- 
jek. 


TROSKA O PROWIZORJUM 
Chodzi o terminy z jednej stro- 


se. ay Sima R RI RZ ERZE BI RZN 


rokowania dały | proporcjonalne do potrzeb, 


j 


miesiące jesienne” i zimowe; aby | 
pomiędzy decyzją o usunięciu tego, 
toru a budową nowego, podwójne- 
go na szkarpie była pewna łącz- 
ność i zależność. O to "mieszkańcy 
podwarszawskich okolic'z tej stro* 
ny.miasta proszą miarodajne czyn 
niki i z pewnością prośba ta będzie! 
rozwaążona. 

To jest ważne zagadnienie. Do- 
tyczy ono nie jednostek, lecz mas. 
Dotyczy również ruchu towarowe- 
go; przy linji, o której mowa, leży 
12 cegialni. Jest też tak sama ilość | 
letnisk, 

Szczególnie jaskrawo rysuje się 
to zagadnienie w stosunku -do po- 
trzeb pasażerów kolejki Grójec- | 


|ska; dojazd do Henrykowa inną 
i drogą — jakby nie istniał. 

| Ale również podobne zagadnienia 
związane z . częściową likwidacją 
| kolejki Wilanowskiej nie są łatwe. 
|Bo i z tej linji pasażerowie dojeż- 
dżają dziś do placu Unji, znajdu- 
jąc tu wieje tramwajowych możli- 
wości, a gdy wysiadać będą już w 
Wilanowie, mieć ich będą znacznie 
| mniej. Zainteresowani mieszkańcy 
— pasażerowie linji Wilanowskiej 
zgłaszają dezyderat, aby do czasu 
wybudowania owej linji na szkar- 
pie, kolejka Wilanowska docholzi- 
ła czas jakiś jeszcze do taci Bel- 
| weder. : 


| WAŻNY PROBLEM 
Nader ważny problem rysuje 


się 


kańców okolic podwarszawskich, 
tak ściśle związanych ze stolicą, 
powinien być wzięty pod rozwagę, 
jak również ich potrzeby. Stolica 
bowiem to nietylko teren, objęty 
granicami miasta, to także cały, 
mocno złączony ze stokicą, regjon. 

Gdyby kolejki były odpowiednio 
nowoczesne, nie dymiące, świszczą- 
ce i dzwoniące, gdyby mogły korzy- 
stać z takich linij jak tramwajo- 
ich głęboki wjazd w miasto 
mówthy być nawet utrzymany. Z 


we 
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Qdazwa Kon iżetu 


Ligi Drogowej 
Propagandy Pożyczki 
Inwestycyjnej 
Stan dróg w Polsce wymaga ra- 


Wiednia przecież idzie (specjalny) dykalnych środków zaradczych, zna- 


tramwaj z samych Ringów do Ba- 
den, idzie nawet przez granicę cze- 
chosłowacką do samej Bratislawy. 
Ale-primo — jest to tramwaj a 
secundo>— warunki terenowe są 
inne niż w Warszawie, gdzie cia- 
isnotia i'zatłoczenie ulic woła wiel- 


kiej. Nietylko wydatne zwiększenie |na południowych szlakach stolicy. kim głosem o zmniejszenie, rozpro- 


liczby tramwajów do Henrykowa, 
jest | 


facio. z .pewnością podkreślić z 
uznaniem stańowczość Zarządu mia 


|szkowanie a nie koncentrację ru- 
| chu. Dlatego też w Warszawie prze- 


trudne, ale i doprowadzenie auto- | sta, z jaką przystąpił do rozstrzy- :sunięcie kolejek jest koniecznością. 


busów też niezbyt łatwe. 
wchodzi bowiem właściwie 


W grę, gnięcia tej sprawy. Niemniej ws sza- | Zachodzi pytanie — jakie i — od 
ciągle "że głos zainteresowanych miesz- | kiedy. 


Przed świętami 


URZĘDOWANIE DZIŚ 
I W WIELKĄ SOBOTĘ 
Urzędowanie we wszystkich irzę- 
dach państwowych dziś trwać bę- 
dzie do godz. 1-ej PP., a jutro do 
godz. 12-ej. 


SKLEPY, CUKIERNIE 
I RESTAURACJE 
Wszystkię sklepy, cukiernie i re- 
stauracje będą. otwarte dziś do 
godz. 3-ej wiecz., a jutro do 6-ej 
popołudniu. 
POGOTOWIE GAZOWNI j 
Biura gazowni miejskiej: kończą 
swoje urzędowanie o godz.:11.30-w 
dniu dzisiejszym. W okresie świąte- 


cznym, t. j. od piątku do wtorku 


czynne będzie bez przerwy pogoto- 


dzień świąt. dostawy odbywać się 
będą normalnie. 

W Wielką Sobotę odbędzie się 
podwójna ekspedycją mleka,  mia- 
nowicie rano i popołudniu. 


|SWIĘCONE DLA BEZDOMNYCH 


Obywatelski komitet pomocy. spo- 
łecznej wydał wczoraj, wraz z obia 
dem, paczki z suchą żywnością na 
4 dni, t. j. piątek, sobotę, niedzie- 
lę i poniędziałek, jako ekwiwalent, 
albowiem w dni te wszystkie kuch- 
nie Komitetu, w liczbie ośmiu, bę: 
dą zamknięte. 

„Dzięki pomocy Funduszu. Pracy, 


ogółem wydano, około 19. 000 „PoWyże. 


szych” paczek. 
, PIECZYWO 
Wypiek i rozwózka pieczywa cał- 


wie gazowe przy ul. Kredytowej 3, |kowiicie zakończone będą w sobotę 


(tel. 6-00.02). 
= DOSTAWA MLEKA 
Mieczarnie „Agrilu* mie: będą 
dokonywały dostaw w` pierwszy 
dzień świąt; natomiast w driigi 


o godz. 14. Wznowienie wypieku 
nastąpi w mocy z poniedziałku na 
wtorek, Odbiorcy piekarni miej- 
skiej już we wtorek zrana otrzy- 
mają świeże pieczywo. 


| KOŚCIOŁY 
| Wszystkie kościoły będą otwarte 
przez całą noc dzisiejszą gdzie 
przy Grobach będzie trwać cicha 


adoracja. . ... Rai (3 
POCZTA 

W. Wielką Sobotę. urzędy i agen- 
cję pocztowe czynne, będą do gódz. 
1156), N 

W niedzielę. ustaje zewnętrzna 
służba pocztowa oraz 'służba dorę- 
czeń. W dniu tym doręczane będą 
jedynie paczki żywnościowe, po- 
spieszne przesyłki zwykłe i poleco- 
ne, przekazy pospieszne i telegra- 
ficzne oraz zawiadomienia o padej- 


|ściu paczek .z żywemi zwierzętami. 


W poniedziałek, urzędy i agencje 
pocztowe, czynne będą od godziny 
9—11. W dniu tym doręczone będą 
jednarozowo wszystkie przesylki 
pocztowe, 


Godziny urzędowania w Jota. |! ; 


fie i w telefonach pozostają w 
czasie świąt bez zmiany. 


ny kasowania starych linij, z dru- | TTE RETA Z 


giej uruchomiamia nowych. Wedie 
zapowiedzi, podobno nawet już po- 
stanowienia, nieznośny i wysoce 
anachroniczny tor kolejki Grójec- 
kiej na ul, Puławskiej zniknie w 
ciągu lata i na 1 sierpnia ma go 
„już nie być. Aż do Henrykowa. O 
tem, aby do tej pory gotowa była 
owa dwutorowa linja ną szkarpie, 
o której wyżej była mowa, nie moż- 
ma marzyć. Ani projekt ten nie 
jest jeszcze zatwierdzony, ani nie 
wszystkie gruniy wykupione, ani 
płany nawet niezrobione, a cóż do- 
piero budowa! Wytworzy się zatem 
okres przejściowy, a póki on będzie 
trwał pasażerowie kolejki Grójec- 
kiej dojeżdżający do Warszawy wy- 
siadać już będą w Henrykowie a 
mee jak dziś przy pl. Unji Lubel- 
skiej. Różnica ogromna. Bo z pla- 
eu Unji jest wiele tramwajów do 
dyspozycji, z Henrykowa może ich 
być o wiele, wiele mniej. A więc|n 
trudności dojazdu i odjazdu zwięk- 


szome wybitnie, a więc tłok w tram- 


wiajach, wyczekiwania na nie j 
strata czasu. Kolejką dojeżdżają 
tysiące ludzi, dojeżdża też do War- 
szawy masa dzieci szkolnych. Bę- 
dzie to więc okres ciężki to pro- 
zorjum. 

_ Pytanie jak ono długo potrwa? 
O to głównie chodbi. Bo ostatecz- 
mie można coś przecierpieć, być mo- 
że, że trzeba nawet. Staroświecka 
kolejka na Puławskiej nie ma o- 
brońców a każdy też rozumie, że 
i sam tor kolejkowy, jakaby to ko- 
lejka nie była, w ulicy Puławskiej 
jest nie do utrzymania. Dobrze 
też zrobi Zarząd miejski, gdy ten 
tor usunie, Ale o to chodzi, ażeby 


| 
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Uwyiwintym smaku mal: 


nabywamy na święta 


JUSJĘ 


ZNAKOMITE KIEŁBASY POLSKĄ I MAZURSKA 


HIRAMA 


TYLK O w. firrmie 


SENATORSKA 6, róg Miodowej 


Mea morgine sle 


„Tradycja — czy jeszcze Z epoki króla Sasa“? 


Historja, która powtarza się z ma- 
tematyczną dokładnością: dwa razy 
do reku. Co rok przed Bożem Naro- 
dzeniem i przed Wielkanocą we 
wszystkich „mniej więcej jatkach 
warszawskich rozgrywają sig sceny 
— nie „dantejskie* wprawdzie, ale 
zato — poprostu: gorszące. Zawsze 
z tym samym akompanjamentem. 
soczystych «przemówień, opryskliwo- 
ści, pogardliwych min i wzruszamia 
ramionami. 

Wiele razy ktoś chce nabyć jakąś 

niewielką ilość mięsa, tyle. właśnie, 
ile mu potrzeba, i na ile pozwalają 
mu jego warumki finansowe, kilo, 
dwa kilo, trzeba popatrzeć wówczas 
na miły sposób, w jaki zostaje to 
przyjęte przez obsługę sklepu. Bo 
zawsze i niemal z reguły — kupno 
poniżej „skromnef” ilości 5 kilo spo- 
tyka stę z szeregiem — nie bezpo- 
średnich, oczywiście, lecz w skutku 
zunełnie wyraźnych zastrzeżeń. Ni- 
gdy iz reguły prawie „niema wów- 
czas właśnie tego, czego żąda ów 
„mizerny kupujący. Chce cielęciny 
— zaproponują mu schab, chce scha- 
bu, to stę okaże, że jest tylko woło- 
wina — czy raczej kości wołowe bez 
mięsa... | 

I — „nie mają czasu”. Tyzeba 
stać i czekać, choćby w jatce nie by- 


ło. nikogo. Człowiek, który jada tak: rzy się "takt fenomen, że ktoś, sam 


mało mięsa,.nie powinien mieć, pro- 
szę państwa, kaprysów! I — właści- 
wie — nawet trudno rzeczywiście 
zrozumieć, dlaczego je ma, dlaczego 
nie chce postępować w myśl pocie- 
szającej maksymy: „kto jada ostat- 
ki, ten piękny i gładki”... 

— A może tu golędwiczka? — py- 
ta klientka nieśmiało. 

— Zamówiona — pada druzgo- 
cąco obojętna odpowiedź. 

— Ten rozbef? 

— Zamówiony. : 

— Ten schabik, =" AA ład- 
NY se 


Nie będę kawałka odcinać. 

Dobrze jeszcze, jeżeli jest tak. 
Ale, niech=ne klientka sprobuje 
protestować! Nie, mie będę niczyich 
uszu ani uczuć obrażać przytacza- 
niem wówczas padających odpowie- 
dzi! 


A przecież, przecież Wo 
mie jest, wiadomo, miastem samych 
miljonerów, I, zresztą, nie każda, 
najbogatsza choćby rodzina :potrze- 
buje 5 kilo mięsa na święta. Bo — 
przykro to wprawdzie ze względu 
na problemy populacyjne, ale są jed- | 
nak u nas rodziny, składające stę 
np. 2 dwóch osób, eząsem nawet sda- 


mieszkając, także ma fantazję pro- 
wadzić dom własny. A może się aku 
rat pokłócił z najbliższą rodzimą i 
mie chce u siebie urządzać tradycjo- 
nalnego familijnego — z racji świąt 
— „obżarstwa, To wprawdzie bar- 
dzo brzydko z jego. strony, ale osta- 
tecznie... 

Jeszcze, jeszcze na meryferjach 
miasta, gdzie w tak znacznym sto- 
pniu przeważa ludność uboga — jest 
pod tym względem cokolwiek lepiej. 
Tam zresztą, 'poprawdzie, byłoby 
móže i trudniej zająć tak „konsek- 
wentną' postawę, choćby z tego po- 
wodu, że w odpowiedzi możnaby coś 
mie coś niepochlebnego usłyszeć. Ale 
w śródmieściu! W śródmieściu trze- 
ba naprawdę mieć „szczęście” i swo- 
jego „z dziada - pradziada* zawsze 
tego samego dostawcę-rzeźnika, aby 
się przed świętami „wykręcić" Kup- 
nem skromnych np. 3 kilo mięsa, aby 
to mięso było z tego gatunku, o jaki 
prosisz ù aby było wogóle możliwe 
do „skonsumowamia”. 

Dziwny zwyczuj. Hararo dziwny. 
„Tradycja narzuca wprawdzie mie- 

(raz takie osobliwe zwyczaje... Ten 
musi pochodzić zapewne jeszcze z 
zpoki „króla Sasa"! 


cznych wysiłków pracy i świadczeń 
finansowych. Nie wystarcza tylka 
łatać dziury na drogach, trzeba im 
dać twardą, nowoczesną i trwałą na- 
wierzchnię, któraby - wytrzymała 
wzmożony ruch koni i samochodów. 

Stan naszych dróg nie odpowiada 
ani wymaganiom nowoczesnego ży- 
cią, ani mocarstwowemu stanowisku 
Polski. , 

W imię bezpieczeństwa. ‘naszych. 
granic i dla podniesienia dobrobytu.. 
Państwa i jednostek. musi być prze- 
łamany kryzys naszy ch dróg. - A 

Pożyczka Inwestycyjna, : dostar=- 
czając gospodarce. drogowej. wydat-- 
nego poparcia, umożliwi wielkie” 
dzieło odbudowy dróg, umożliwi. roz- 
wój motoryzacji, zatrudni bezrobot- 
nych i ożywi życie gospodarcze kra- 
ju. 

Liga Drogowa, której. céleri jest- 
odbudowa polskiej. sieci «drogowej, a 
zadaniem pobudzenie i skupienie. 
wszelkich wysiłków umożliwiających 
racjonalne zrealizowanie tego. „wiel-. 
kiego dzieła wzywa wszystkich do. 
czynnego poparcia Pożyczki, Anwe- 
stycyjnej. ć 

Kto dba o potęgę i bezpieczeń-.. 
stwo Polski i jej rozwój gospodar- 

czy, 

kto rozumie, że bez "dobrych dróg 
rolnictwo wegetuje,: a „przemysł i 
| handel nie mają zbytu. 

kto klęskę bezrobocia przełamać. 
chce wzmóżoną pracą 

ten pomożeodbudowie 
ani nabywając Pożycz- 

kę Inwestycyjną. 

Komitet Ligi Drogowej 
Propagandy Pożyczki Inwestycyjnej 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


W. dniu 18 kwietnia 1935 r. wy- 
losowane zostały do umorzenia Bo- 
ny Funduszu Inwestycyjnego, ozna 
czone Nr. N.: 5772, 10618, 16337, 
17473, 20739, 26838, 39027 we 
wszystkich dziesięciu serjach, wy=' 
puszczonych na podstawie rozpo” 
rządzenia Ministra Skarbu z €nia- 
10 listópada 1933 r.. (Dz. U, R. P4, 
Nr. 89 poz. 694). 
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E YCIE GOSPODARCZE 


- Najwłaściwsza droga do Inwestycyj 


Poseł dr. Paweł Minkowski o Pożyczce. Inwestycy.nej R AA 


Ustalając w szeregu wywiadów 
poglądy wybitnych przedstawicieli 
naszego życia gospodarczego na 
śstołę i cele 3% Premjowej Po- 
życzki Inwestycyjnej, przedstawi- 
ciel ajencji „Iskra“ zwrócił się do 

„ posła dr. Pawła Min kow- 
skiego, przewodniczącego ko- 
misji przemysłowo-handlowej Sej- 

" mu i wiceprezesa Izby Przemysło- 

 -wo-Hamdlowej w Warszawie z za- 
pytaniem o jego opinje. 


- — Kryzys trwa — rozpoczął po- 
seł dr. Minkowski. — Może to już 
nie kryzys, a przynajmniej nie we 
wszystkiem, lecz raczej stan zwią- 
zany z świadomem zaciśnięciem pa- 
sa. Stan nieodzownie towarzyszący 
deflacji, właściwie dla polskiej rze- 
czywistości obranej. Bo deflacja to 
wał obronny dla stałego pieniądza, 
zbudowany kosztem wysiłków i o- 
fjar powszechnych dnia dzisiejsze- 


ga w imię bujniejszego jutra, to |. 


długi łańcuch procesów przystoso- 
waąwczych dla osiągnięcia obniżone- 
go kosztu życia w ramach możliwo- 
ści skromnego dochodu społecznego. 
Deflacja — to też symbol żywotno- 
ści konkurencyjnej, uzyskanej nie 
drogą sztucznych, zawodnych i nie- 


bezpiecznych zabiegów dewaluacyj-. 


nych, lecz przez trudne i żmudne po- 
tanienie procesów gospodarczych w 
oparciu o niezmąconą w swej stalo 
ści walutę. 

` Leez jeśli tak jest, to wszystkię 
elementy kosztów możliwie równo- 
mierpie maleć muszą, a w każdym 
razie, czy to wytwarzania, czy też 
wymiany, niepoślednim składnikiem 


są ciężary publiczne, zaś wśród cię- 


żarów tych rolę dominującą odgry- 
wa budżet Państwa. Dlatego też 
nieustannym wysiłkiem czynnika 
rządowego budżet ten jest z roku 
na rok zmniejszany i słusznie się to 
dzieje, choć przedewszystkiem dziać 
się musi kosztem redukcji nakładów 
inwestycyjnych, na które wpływy |: 


bieżące z danin publicznych i nie i 


wystarczają i wystarczać nie powin- 
ny, jeśli zachowana ma być równo- 
waga przynajmniej względna pomię- 
dzy kurczącym się w swych liczbach 
globalnych dochodem społecznym a 
skalą ciężarów publicznych. 
- Pen sam objaw obsery 

w stosunku dó innyc 
stytażyi publig 
dews 


waluacja, czy też inflacja, czy wre- 
szcie obie razem nieodzownie spowo- 
dowaćby musiały, oznacza rozbrat 
całkowity z programem prac inwe- 
stycyjnych, tak niezbędnie nam po- 
trzebnych, tak bardzo - tętno życia 
wzmagających? Postokroć nie!. Je- 
dynie źródeł innych poszukiwać 
trzeba, aby niemi inwestycje zasilić, 
a źródła takie są — są niemi oszczęd 
ności. 

W pewnych ośrodkach, w` pew- 
nych warstwach, pieniądz 'zaoszczę- 
dzony czy też niewyzyskany, wzra- 
sta, a stałość i pewność pieniądza — 
procesy oszczędnościowe pomnażają 
i opancerzają. Tempo rosnących 
wkładów w instytucjach kredyto- 
wych jest bardzo wielkie, a płynność 
rynku peniężnego niewątpliwa. I tę- 
dy też jest przy deflacji do inwesty- 
cji droġa: najwłaściwsza. Tę właśnie 


W dńiu 15 b. m. w lokalu Insty- 
tutu Przemysłu Cukrowniczego od- 
było się pod przewodnictwem preze- 
sa dr. St. Grzybowskiego. zebranie 
Warszawskiego Oddziału Związku 
Kierowników Cukrowni Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Dyr. J. Iwasiewicz zreferował 
projekt organizowania w Cukrow- 
niach t. zw. służb bezpieczeństwa, 
mających na celu zapobieganie nie- 
szczęśliwym wypadkom przy pracy. 
Tego rodzaju organizacje uznano w 
zasadzie za celowe i pożyteczne, 

Następnie mówća przedstawił za- 
sady współpracy Cukrowni ze Zjed- 
noczonemi Fabrykami Związków A- 
zotowych w dziedzinie zbytu nawo- 
zów azotowych wśród plantatorów 
buraków, oraz korzyści, jakie ż ta- 
kiego współdziałania mogą osiągnąć 
zainteresowane strony. Projekt róz- 
szerzenia dotychczasowych poczynań 
cukrowni w tym zakresie został 


W. związku ż przewidywaniem dal 

suwych kroków, mających na celu 
odzyskanie zamrożonych w Rugi 
nji: należności 


Należności zamrożone w 


drożę obrano świeżo przy rozpisa- 
niu 3% Premjowej Szy Inwe- 
śłycyśnej. 
i 'Pomijam, a raczej nie analizuję 
atrakcyj bezpośrednich z pożyczką 
tą związanych. Pragnę jedynie pod- 
kreślić, że nie 'zawadzi nigdy dro- 
ga wymogom Í logice życia odpowia- 
dająca. I nie zawiedzie PRRPOPĘ 
iw tym wypadku. ` 
"Przez oszezędności — do inwesty- 
cyj. Przez inwestycje — do wzmożo- 
nej pracy. Przez wamożoną pracę — 
do dalszych oszczędności. Oto“ kölèj- 
ność wlasciwa, sluszna i naturlña. 
Ten, kto w Polsce już uciułał — 
kończy poseł Minkowski — wie, że 
finansując inwestycje, podnosi i to 
wielokrotnie tętno rentownych pro- 
cesów gospodarczych i że dzięki te- 
inu niezachwianie i w spotęgowańej 
mierze „dalej ciułać będzie. 


Zebranie Dyrektorów Cukrowni. 


[piety bardzo życzliwie. 

- Dalej rozważano sprawę podziału 
worków lnianych w najbliższej kam- 
panji między poszczególne cukrow- 
nie oraz zagadnienie pomocy lekar- 
skiej dla tych pracowników, których 
wynagrodzenie przekracza 125 zło- 
tych. miesięcznie. 4 

"Wszystkie omawiane sprawy 20- 
stały wyczerpująco przedyskutowa- 
ne: 

"W drugiej części żebrania inż. $. 
Szczerbakow wygłosił odczyt o sta- 
gji rolniczo-doświadczalnej przy cu- 


krowni w Szpanowie, która od sze- 


regu lat stale rozszerza swój zakres 
działania, stając się regjonalnym o- 
Srodkiem doświadczałnictwa burā- 


tzahego na Wołyniu. Odczyt ten wy- 


: wołał bardzo ożywioną dyskusję, w 
której przyjęli udział nietylko przed 


Stawiciele: eukrownictwa, ale i licż- 


nie zebrani reprezentanci sfer nau- 
Kowo-rolniczych. 


brzmienie uż dłużnika w Rą 
rhunji; 4)«daxn 


Przydział dewiz na tawery pol-kie 


przywożone 
Przydział dewiz za towary pol- 
skie w Hiszpanji nie napotyka na 
trudności, z tem jednak zastrze- | 
żeniem, że odbiorca hiszpański dos! 
pełni wszelkich formalności, wy- 


maganych przez Centralę Dewiz w | 


Madrycie. Eksporterzy polscy mu- | 
szą pamiętać, że przydział dewiz 
następuje w 60 dni od daty wnie- 
siemia podania, a nie od daty fak- 
tury. Konieczne jest wymaganie od. 
odbiorców -w Hiszpanji, by wnosi- 
li“ oni jaknajszybciej po odbiorze 
towaru udokumentowane podania 


do Centrali Dewiz..O. ile odbiorca 
zwleka że złożeniem podania, to 
opóźnia się nieraz poważnie termin 
przydziału dewiz, co zkolei powo- 


Ustalanie stopy procentowej 
c, + pożyczek budowlanych 


- W Dzienniku Ustaw R. P, Nr. 28 uka 


zało się rozp. Ministra Skarbu w poro- 
zumieniu ż ministrami Spraw Wewnętrz- 
nych oraz Rolnictwa i R. R. z dnia 13 
kwietnia r. b. o ustalaniu stopy procen- 
towej pożyczek budowlanych. 

Na podstawie tego rozporządzenia 
pierwsze ustępy paragrafı 17 rozp. Mi- 
mistra Skarbu w sprawie wykonania roz 
porządzenia Prezydenta R. P., z dnia 22 
kwietnia 1927 r., zmienionego rozporzą- 
„dzeniem Ministra Skarbu z dnia 31 mar- 
ca 1933 r. otrzymują następujące brzmie 
nie; 

+ Opracowanie pożyczek budowla- 
nych będzie wynosiło: a) przy kredycie 
krótkoterminowym oraz przy kredycie 
$ołówkowo - amortyzacyjnym — stopę 
ptocentową, jaką łącznie z dodatkiem 
administracyjnym dla Banku Gospodar- 
stwa Krajowego ustali Minister Skarbu; 
b) przy kredycie w listach zastawnych 
i „obligacjach budowlanych oprocentowa 
nie będzie równe oprocentowaniu listów 
zastawnych i obligacyj budowlanych 
Banku Gospodarstwa . Krajowego; przy 
póżyczkach długoterminowych w gotów- | 
ce, które mogą stanowić podkład dla 
przyszłych h emisyj tego Banku, będzie 


Giełda. pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczórajszem zebraniu warszaw- | 
skiej giełdy walutowo-dewizowej ten- 
dencja dla: dewiz była mocniejsza, przy 
obrotach żmniejszonych. Notowano: Am 
sterdam 358.10, Berlin 213,60 (+ 20), 
Bruksela 89.85, Gdańsk 173.06, Londyn 
25.68, Nowy Jork- kabel 5.34 {+ sd 
Oslo 129.25.(-+ 25), Paryż 34.97 (+ 
Praga 22.15, Sztokholm 132,65 (— 25), SZ | 
rich 171,61 (+ 1), Medjolan 44,10 (— 10); | 
w obrotach prywatnych: mapky 
ka-199, szyling austrjągłj 
czeska 21.90, frank 


szwajcars i 


do Hszpanii 


duje reklamacje eksporterów pol- 
skich, nieuzasadnione z punktu 
| widzenia władz dewizowych hisz- 
pańskich, które przestrzegają ściśle 
|wyżej wskazanego 60-dniowego ter 
minu przydziału dewiz. : 

O ile pa upływie 60 dni, Hei 
od daty wniesienia przez importe 
ma podania, dewizy nie zostaną 
przydzielone, to wtedy dopiero mo 
że eksporter polski wnosić rekla- 
„mację i zwracać się o interwencję 
„do Poselstwa Polskiego w Madry- 
cie. Wszelkie zaś reklamacje przed 
upływem przewidzianego -przez 
Centralę Dewiz terminu nie mogą 
być podejmowane. 


równe oprocentowaniu, przyjętemu dla 
tego rodzaju pożyczek przez BGK., przy 
czem we „wszystkich przypadkach, w 
punkcie niniejszym wymienionych, dłuż- 
nik pokrywa 3%, lub, gdy chodzi o kon 
wersję pożyczek, które, jako pożyczki 
krótkoterminowe zostały przyznane po 
dniu wejścia w życie rozporządzenia ni- 
niejszego, dłużnik pokrywa 4%, pozo- 
stałą zaś część pokrywa za dłużnika 
Skarb Państwa z Państwowego Fundu= 
szu Rozbudowy. Miast". 


Międzynarodowy kartel 
naczyń emaljowanych 


(-) Przed kilku laty rozpadł się 
międzynarodowy Kartel naczyń e- 
maljowanych. Po rozpadnięciu się 
kartelu nastąpiła wzmożona wałka 
konkurencyjna, która zaostrzyła 
Się jeszcze bardziej wskutek wystą* 
pienia nowego groźnego konkutren* 
ta — Japonii. 

Pogarszające się wyniki tran 
ząkcyj wywozowych doprowadziły 
ostatnio do zawarcia porozumienia, 
do którego przystąpiły Niemcy, Cze 
chosłowacja, Polska i Jugosławia, 
Porozumienie to nosi nazwę Ver- 
band Europiischer Emaillierwer= 
ke. Porozumienie obejmie narazie 
rynki środkowo i południowo-ame- 
rykańskie oraz Kubę z wyłączeniera 


| Argentyny. 


Belgi] l LU 
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RADJOWY KURJER POLSKI ` 


Stały dodatek tygodniowy 
Piatek, 19-gó Kwietnia 1935 r. 


Rok 3 


Ogół słuchaczy radja sięga stu miljonów 


25.000.000 absnentów w Europie — Procentowy prymat Danji, 
ilościowy Wielkiej Brytanji I Niemiec 


(Od własnego korespondenta) 


W przededniu wprowadzenia tele 
wizji, już nie w postaci prób .i eks= 
perymentów laboratoryjnych, ale, 
jako trwałej instytucji użyteczności 
publicznej, organizacje przemysłu 
radjowego, Ściślej mówiąc, radjo- 
telewizyjnego, większą zwracają u- 
wagę na ogólną sytuację w świecie 
radjofonicznym. 

Mówi się o wielkiej ekspansji „ra- 
djo-wizji”, jak o przyszłości nie tak 
znowu dalekiej, Z tym poglądem spo 
tkałem się i u Marconiego, w „Elec- 
tra House“ i w Generalnej Dyrekcji 
Poczt, gdzie utworzono cały Wy- 
dział Spraw Telewizji i gdzie zde- 
cyduje się sprawa miejsca i termina 
uruchomienia pierwszej, nadawczej 
stacji telewizyjnej Broadcastingu| 
Brytyjskiego. 

W związku z tem, uwagę niemałą 
zwraca się na stan rozwoju radjo*, 
fonji europejskiej w cyfrach, które-| 
mi przemysł radjowy interesuje się 
szczególnie. Podają mi zatem, że na 
1 stycznia, 1935 roku, było w całej 
Europie 23.556.712 abonentów radjo 
wych. Pozycja ta wzrosła w ciągu 
pierwszego kwartału tego roku, a 
więc, na  1-go kwietnia, do 
25.000.000. Przyjmując, że z każde” 
go odbiornika korzysta przeciętnie 


ciągu roku ubiegłego, najwięksay 
wzrost liczby radjosłachaczy żareje 
strowanych, miała radjofonja pòl- 
ska, bo prawie 25% (około 80.000 
przy 820.000 w początkach roku sta 
tystycznego); następne, pod wzglę* 
dem procentowego przyrostu, miej= 
sce przypada Niemcom, którym przy 
było w tym czasie około 20%, co 
wskazuje, że przybyło tam prawie 
1.100.000 nowych abonentów. W 
Wielkiej Brytanji przybyło około 
807.000, co wynosi 13.5% w stosun- 
ku do ogółu zarejestrowanych. 

Wielki przyrost liczby radjowców 
w Niemczech, przypisują potanieniu 
znacznemu odbiorników i praktycz= 
nemu  zdemokratyzowaniu radja 


TEATR 
WYOBRAŹNI 


nadaje w tygodniu 


Dziś w piątek, 19, 4, o godz, 18.10 
Teatr Wyobraźni nadaje z Wilna 
na wszystkie rozgłośnie polskie fraż 
ment słuchowiskowy p.t p 


WZGÓRZU" Jana Kasprowicza. 


gerloeff, 


Londyn, w kwietniu. 


przez wprowadzenie odbiornika ty- 
pu „łudówego”. W. tym kierunku 
masowej produkcji władze poczto- 
wo-radjowe w Anglji, zachęcają 
przemysł krajowy. Mówi się, że ce- 
ny kupna i wynajmu odbiorników, 
o czem pisałem poprzednio — wkrót 
ee znacznie spadną. 


DANJA CIĄGLE PRZODUJE POD 
WZGLĘDEM PROCENTOWYM. 
Rok bieżący przynosi znaczny 

przyrost liczby abonentów w Bel- 

gji, Austrji, Czechosłowacji, Italjii 

Francji. O Polsce mówią, że w cza- 

sie, ciągle jeszcze trwającego, o- 

strego kryzysu, poczyniła znaczne 

postępy i.„,weszła na drogę pierw- 
szego pół miljona', 

W Italji propagandę radjofonji 
skierowano przez szkolnictwo. Zain 
stalowano odbiorniki we wszystkich 
szkołach elementarnych i średnich, 
dzięki czemu, około miljona mło- 
dzieży słucha wykładów i audycyj 
radjowych, przyzwyczaja się do ra- 
dja, a następnie wywiera wpływ na 
rodzieów, aby i w domu był odbior- 
nik, Podobno ten system daje do- 
skonałe wyniki, 

Zreformowany system abonamen 
towy we Francji — niższych opłat 
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Rezurekcyjna „Rozmowa dzwonów” 
w Wielką Sobotę 
Potężny hymn ku chwale Chrystusa Pana 


Tradycyjnym zwyczajem, Polskie 
Radjo co roku nadaje z Krakowa na 
całą Polskę w czasie Rezurekcji 
dźwięki dostojnego dzwonu „Zyg- 
munta“. W tym roku, ta dzwonna 
chwała Panu będzie znacznie roz- 
szerzona. Przemówią mianowicie w 
jednej audycji najpiękniejsze dzwo- 
ny całej Polski od: gnieźnieńskiego 
„Wojciecha“ przez Toruń, Wilno, 
Warszawę, Lwów, Łódź i Piekary 
na Górnym Śląsku — do królewskie- 


dotyczące tej potężnej symfonji 
dzwonów opracowuje wydział lite- 
racki Polskiego Radja, na podsta- 
wie materjałów otrzymanych ze 
wszystkich miast Polski. Trudna ta 
masowa transmisja procesji dźwię” 
ków, będzie próba sprawności arty- 
stycznej i technicznej naszej radjo- 
fonji. 

„Rozmowa dzwonów“ nadana bę> 
dzie na wszystkie rozgłośnie polskie 
w Wielką Sobotę i trwać będzie od 


go „Zygmunta“ na Wawelu. Teksty godziny 18.15 do 18.45. 


Na sumę 200.000 złotych 


subskrybewali Pożyczkę inwestycyjną pracownicy „Polskiego Radja" 


Samopomoc Pracowników S. A. 
„Polskie Radjo* Spółdzielnia 
z 0. o. w Warszawie otrzymała od 
delegata Ministerstwa Skarbu do 
spraw Pożyczki Inwestycyjnej p. 
Anatola Minkowskiego prawo przyj- 
mowanią subskrypcji na tę pożycz- 
kę i stała się przez to placówką sub- 
skrypcyjną. 
EEEREN PER OTEŁEZZZZ Z TER 
wy mogły być bardzo nieliczne, spo- 
łeczeństwo holenderskie umiało w 


ten obywatelski sposób zademon- 
strować swą solidarność z władza- 


Za pośrednictwem Samopomocy, 
zadeklarowali pracownicy „„Połskie- 
go Radja“ Pożyczkę Inwestycyjną 
na łączną sumę około 200.000 zł. Z 
ważniejszych deklaracyj wymienić 
należy subskrybcję f-my Fr. Kar- 
piński S. A. w Warszawie ną sumę 
około 20.000 złotych. Pożyczkę sub- 
skrybowała również Spółka Wydaw- 
nicza „Ra“ — sp. z o. o. Niezależnie 
od tego zgłaszają się licznie różni 
dostawcy i firmy pozostające w bli- 
skim kontakcie z Polskiem Radjem, 
dekłarując poważniejsze kwoty jna 
Pożyczkę Imrwestycyjną. 


około 4 osób z rodziny lub z pośród 
domowników — otrzymamy olbrzy= 
mią liczbę 100.000.000 słuchających 


od aparatów kryształkowych, a wyż | 
szych od lampowych i najwyższych | 
od lokali rozrywkowych — dał takżej 


mi. Dziś Holandja liczy około miljo- 
na radjoodbiorników zarejestrowa- 
nych. 


W niedzielę 21. 4. o godz. 13 frag- 
ment słuchowiskowy p. t. „PA 
GELDHAB" Aleksandra Fredry z 


codzień transmisyj radjowych. Po- 
zycja ta byłaby, zapewne, jeszcze 
większa, gdyby dodać ściśle, a nieo- 
głaszane, dane statystyczne radjo- 
onii rosyjskiej, gdzie radjosłucha- 
ktywach'* nie płacą abo- 

średnio, ale też nie 

GU Drogro d 


dzieci starszych podług Selmy La- 
PÓW” Reymonta i o 21.00 „LOŻA 
SZYDERCÓW” p. t 
kuchni”, 


W poniedziałek, 22. 4, o godz. 17:00 
słuchowisko p: tt „ŻAKOWSKA 
WIELKANOC", 


- 03 4, o godz. 18.15 


Ww 
NA 
W sobotę, 20. 4. o godz. 17,45 Te- 
atr Wyobraźni nadaje z Warszawy 
słuchowisko p. t. „PŁOMYK” dla 
N 
Zelwerowiczem, tego samego dnia 
„o godz. 16,40 fragment z „CHŁO- 
„Poezja w 


dobre wyniki, Francja liczy dziś już 
powyżej dwu miljonów. 

W Holandji, gdzie, jak wiadomo, 
niema systemu abonamentowego, a 
rądjofonja pokrywa koszty z dobro- 
wolnej daniny publicznej, zanoto- 
wano w ciągu roku ubiegłego, im- 
ponujący przyrost liczby rejestru- 
jących się, bo rejestracja jest obo- 
wiązkowa, a każdy zarejestrowany, 
atrzymuje corok zaproszenie do u- 

APR agit * chęci 


Ale pierwszeństwo, pod względem 
stosunku procentowego ogółu lu- 
dności do liczby abonentów radjo- 


wych, jest ciągle przy Danji, gdzie, | 


na 100 mieszkańców — bezmała 18 
płaci abonament radjowy. Mówią, 
że Danja „dalej już chyba nie pój- 
dzie”, że nie wiele brakuje do „idea- 
łu* — do stanu rzeczy, w którym 
wszyscy dorośli i zarobkujący Duń- 
czycy, będą radjoabonentami. W 
Anglji ten stosunek procentowy nie 
a jeszcze 15, a u nas — 1.5%. 

i otep jest tak zna 


Swiat literacki 
w Polskiem Radjo 


Radjo rozwinęło ostatnio szeroką aks 
cję zainteresowania swemi pracami wy” 
bitnych autorów polskich. Fierwsze po” 
zytywne wyniki osiągnięto na wielkiema 
zebraniu, z udziałem najwybitniejszych 
przedstawicieli świata literackiego, po* 
święconem sprawie słuchowisk. Projek= 
towane jest zamawianie słuchowisk u p 
sarzy polskich, gdyż konkurs otwarty dla 
wszystkich nie dał, jak wiadomo, pożą* 
denych rezultatów. 

Nakładem Polskiego Radja ukaże się 
książka, poświęcona  słuchowiskom, 
Książka zawierać będzie rozprawę Wi> 

-- Hulewicza o słuchowisku, oraz lis 

dyskusyjne wybitnych dra* 
jytyków, reżyserów i fil- 


a: 


A Mg 


ludzi”, 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


Walka Z kłusownictwem 


Przed paru dniami prasa do- 


niosła, że dzięki współpracy 


społeczeństwa i władz admini- | 


stracyjnych, stworzono w Płoń- 
sku (woj. Warszawskie) orga- 
nizację ochrony prawa łowiec- 
kiego w` postaci” powiatowej 
straży łowieckiej... 


odbyło się| 


poświęcenie sztandaru, poczem | 


starosta Adam Bederski został 


udekorowany złotym medalem! 


Zasługi Łowieckiej, 
mu przez Polski Związek Sto- 
warzyszeń Łowieckich. 

Jest to bardzo radosny ob- 
jaw... Szkoda tylko, że niemo- 
żemy. takiej notatki zamieścić 
o Piotrkowie. To co się u nas 
dzieje,pomimo istnienia różnych 
kółek myśliwskich, wobec ich 
bezsilności w walce z kłusow- 
nictwem, jest skandalem trud- 
nym do opisania. 

Walka z biednymi nieusto- 
sunkowanymikłusownikamipro- 
wadzona jest jako tako, 
walki z bardzo ustosunkówa- 
nymi kłusownikami-dygnitarza- 
mi niema kto podjąć: są pewni 


nadany m | 


|w razie 


bezkarności dzięki zajmowadńem | 


stanowiskom, więc się po cichu 


wymienia wszystkim znane na-| 
zwiska różnych panów i kiwa | 


"palcem w bucie. 


ZŻajmowanie wybitnego sta- 
nowiska, wykształcenie i nale- 


|— pozory są 


żenie do organizacji prorządo= | 


wej tembardziej powinno takim 
panom wskazywać, że ich rolą 


jest najczynniejsza walka z kłu- | 


sownictwem, a nie najczynnie;- 


sze kłasownictwo!l Prawa są wi- | 


docznie tylko pisane i prze- 
strzegane względem: „szarych 
„elity” widocznie nie 
obowiązują. 


SZYNKI, 


w -nowootwartej filji 


w znanej filji przy ul. 


| myśliwi” 


Ere A AE AEGEE ZO CE M IBC S 
PLATERY JH 
ERAGETA | 


poleca po cenach konkuren- 
cyjnych skład żelaza 


UNISZEWSKI 


w PIOTRKOWIE 


NA SWIETA POLECA 
KIEŁBASY, Oraz inne wyroby wchodzące 
w zakres masarski 


WŁ CIECIURA 


Z całą bezczelnością, pewni 
bezkarności, tacy panowie, w 
biały dzień oczywiście, jawnie 
gromadnie jadą na polowanie, 
(chociaż żaden z nich nie po- 
siada pozwolenia na broń, kar- 
[ty łewieckiej, dzierżawionego 
terenń, a nawet często własnej 


broni! Bardzo często też jadą" 


„z gębą” na cudze śniadanie! 


Zaden policjant nie śmie ta- 
kiego ustosunkowanego pana | 
zapytać o potrzebne papiery, 
chociaż wie... a jednak prze 
wojną nawet do myśliwych w | 
mundurach w tym celu zbliżał | 
się policjant,żandarm,czy przed- 
stawiciel leśnictwa i... grzecznie 
ale stanowczo papiery spraw- 
dzał, z całą bezwzględnością 
ich braku wyciągając 
konsekwencje, odbierając broń 
i kierując sprawę na właściwą 
drogęl 

Smutne też jest, 


| 
że właściwi 


myśliwi — kółkarze milczą i| 
takich panów „dlą świętego 
spokoju” tolerują... 


Zaznaczamy, że to „więksi i 
szkodliwsi kłusownicy, niż „szą= | 
rzy” biedacy, strzelający z „pu-| 
klotów”, konfiskowanych przez 
policję i sprzedawanych coro- 
cznie przez Starostwo na szmelce, 
zachowane: jest 
wrażenie, że się jednak coś ro- | 
bi... 


W.PROGRAMIE ŚWIĄTECZNYM oryginalna Tahitianka RERI mówi i o” Początek o 
po polsku, E. BODO, ZELICHOWSKA, BRODNIEWICZ i ZNICZ w filmie p. t 


CZARNA PERŁA 


eey Polki film egzotyczn ny o ARDY dotychczas wystawie | Ada aktalności 


Z amatorskiej | 


Sceny 


„Ochotniczej w Piotrkowie, ro- 
zwija się coraz pomyślniej pod- 
kreślając rację swojego „bytu 
przez urządzenie różnych 


przedstawień amator- 
skich, które, dzięki swemu arty- 
|stycznemu nastawieniu i udat- 
nej grze amatórów cieszą się 
zawsze „dużą frekwencją publi- 
czności. 

Niedzieli ostatniej ruchliwa 
tR sekcja wystawiła zabawną 
sztukę p. t. „Dzielny wojak 
Simche Szmul” z p. Pieszczyń- 
skim w roli tytułowej. Sala im. 


|Kilińskiego zapełniła się publi- 


cznością, która z wielkim zain- 
teresowaniem śledziła rozwija- 
jącą się akcję, obfitującą w wie- 
le efektownych i wysoce kro- 
tochwilnych epizodów, nagra- | 
dzając wykonawczynie i wyko- 


nawców poszczególnych ról 
hucznymi oklaskami. 
Niewątpliwie, na czoło do- 


, Sekcja dramatyczna, zorgani- | 
'|zowana przy Straży Ogniowej 


o, 
È 


5 Pp. i 
CS ej 
w niedziele i święta fe 

o godzinie 3 p.p: M 


Nad program 


PAMI ĘTAJCIE ` 


sportowcy 
W pierwsze Święto Wielka- 
nocy na boisku Concordji Bud- 


ki rozegrany zostanie sensacyj- i 


ne spotkanie pomiędzy Union- 
Touring Club (Łódź) mistrz kla- 
sy A, a KS Concordją, RER 
m. Piotrkowa. 


Obie drużyny wystąpią w 
|swych najsilniejszych ACE 
Początek meczu o 16-éj. 


KONCERT 
RELIGIJNY 


Dziś o godzinie 7.15 wiecz. 
w Kościele Panien Dominika- 


nek odbędzie się koncert reli- ZZ 


gijny chóru „Harfa” pot batu- 
tą znanego dyr. p. L Rezlera, | 
oraz solowe śpiewy w wyko- | 
naniu prof. Gimnazjum As - | 
nia p. Kędzierskiej i p. Woj 
chowskiego z Warszawy. 


| 
Z powodu 


wyjazdu na | 


wieś zamie- |cygar w Hamburgu i przefasonował 


iw PIOTRKOWIE 


MÓWIĄ, ŻE 


.na znak protestu przeciwko szys 
kanowaniu i ućrudnianiu plakatowania afi- 
szów zarządy kin zamierzają rozpocząć po 
świętach strajk protestacyjny. Zarząd Miej- 


pa który bez przetargu oddał monopol na 
klejanie afiszów jednej drukarni miejsco- 
dj nie będzie chyba wymagał aby publicz- 


do kasy miejskiej 
pobierany od widowisk 


| ność przynosiła sama 
podatek tak hojnie 


| kinowych. 


Na świeta 


najlepiej kupić w znanym z solidności 
składzie win, wódek i likierów 


ZYGMUNITA 


i Banaszewskiego || 


Pl. KOSCIUSZKI 6, tel. 10-12 
tamże do nabycia wszelkie towary 
kolonjalne, owoce, citkry w róż- 
nych gatunkach, ryby, drób i spe- 

cjalne wędliny 
TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA 
Przy większych zakupach specjalny rabat 


i | 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 
 Rolażntyczia przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 

Jakoż wstąpił do firmy importerów 
się 


skonale zgranego zespołu ama- nię radjoodbiornik o 3-ch lam- |w handlowca, z tym wynikiem, „że już w 
| pach sieciowy na prąd na ta- | półtora roku otrzymał niezłą posadę w 


torskiego wysunął się p. Pie- 
szczyński w roli tytułowej, któ- | 
tą kreował kapitalnie, wydoby- 
wając najbardziej charaktery- 
styczne momenty, ku ogólnemu 
zadowoleniu. 


Wystawienie ostatniej sztuki | 


świadczy o wzrastającym ro- 


Uderzamy w stół, nie przy- zwoju sekcji dramatycznej — 


puszczamy żeby się przysłowio- 
we nożyce odezwały t.j. obra-| 
żeni J. W. Panowie Kłusownicy, | 
przypuszczamy natomiast, że| 
sprawą tą zajmą się „racjonalni 
i Starostwo. -W.-H | 


Anitoni 


Pl, CZARNECKIEGO 10 
SŁOWACKIEGO 24 


oraz Centrali SŁOWACKIEGO 61. 


TOWAR PIERWSZORZĘDNY! 
OBSŁUGA UPRZEJMA! 


CENY NISKIE!!! 


znanego browaru 


udcskaknanscwapoSAakAY s.ro 
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NĄ ŚWIĘTA 


prosimy zamawiać wcześniej znakomite PIWA 


isłynne ze swej dobroci LEMONIADY wyrobu 


FRANCISZKA BRAULIŃSKIEGO 


w PIOTRKOWIE TRYB. Telefon 10-56. 
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i ten zespół amatorski, przy 
dalszem pogłębianiu swoich ar- 
tystycznych aspiracji może li- 
czyć na poparcie ze strony 
miejscowego spłeczeństwa, któ- 


KAWIARNIA 


„Krakowianka” 


kiż sam bateryjny. 
Wiadomość: Piotrków, ul. Sien- 


| Antwerpii. 
Okazało się na jego przykładzie, że 


kiewicza 12 Sidowski (Sejmik). | Polacy nie są wcale do handlu nieodpo- 


re do sympatycznej imprezy | 
Ke. odnosi się przy- 
ylnie i życzliwie. 


„Dzielny wojak Smul” może 
być śmiało powtórzony pod- 
czas świąt Wielkanocnych, a 
|niewątpliwie cieszył się będzie 
zasłużonem powodzeniem. 


i CUKIERNIA 


|. MELJANA 


PLAC KOŚCIUSZKI 7, Tel. 12-74 
Ciasta, sękacze, mazurki, torty, ciastka, baranki, 
jajka i różne figurki z cukru i czekolady oraz inne 
wyroby wchodzące w zakres cukierniczy po cenach 
b. przystępnych. 


DANCINGI odbywają się 


4 razy w tygodnia, t. j» 


we wtorki, czwartki, soboty i niedziele — przy 


dźwiękach pierwszorzędnego zespołu muzycznego. 


„BIAŁY BAR" 


SŁOWACKIEGO 23, Tel. 13-33 
POLECA NA ŚWIĘTA 


Wyborowe Wina krajo- 

we i zagraniczne, konia- 

ki, likiery, wódki gatun- 

kowe a rz 
irm 


KUCHNIA wydaje smaczne obiady z 
żem maśle 90 gr., kęlacje z 2 dań 80 gr. 


Wino i miód z beczki sta 
„litry od zł 2.50 litr spi- 
rytus i wódka po cenach 
ściśle monopolowych. 


3 dań na świe- 


OBSŁUGA SZYBKA i BARDZO SOLIDNA! 


PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA TELEFONICZNIE 
NA DOSTARCZANIE TOWARU DO DOMÓW. 


SKLEP KOLOWJALNY | i DELIKATESÓW 


STRZELCA 


Piotrków, Słowackiego 12 


POLECA NA ŚWIĘTA: 
WINA OWOCOWE w b. dużym wyborze, 


wszelkie przy- 


prawy do ciast, owoce krajowe i południowe, baranki, 
zające, jaja czekoladowe i iz cukru; oraz wielki wybór słody- . 
czy najprzedniejszych fabryk, jak: Fruzińskiego, Wedla, Fu- 
pa Pisc iak i A ŚR 


e SERA b. upaya pnyc ehil 


|wód, jak Anglik lub Niemiec, 


|dzy niemieckiej, 


Restauracja | 


wiedniem materjałem, jak to głosi jeszcze 
|wielu. W istocie rzecz ma się raczej 
przeciwnie; posiadają wybitne zdolności 
iw tym kierunku, a, jeśli mimo to nie- 
| jednokrotnie bankrutują i wykolejają się, 
lekkomyślności i niesumienności. Nie po- 
czytują handlu za swój rzeczywisty*za- 
lecz za epi- 
zod w życiu, za szczebel do czego inne- 
go i padają w drodze, poniesieni nerwo- 
wą gorączką szybkiego, sztucznego żdo- 
bycia fortuny. Ich pięty Achillesowej szu- 
kać trzeba w fabryce ich charakteru. 
Tymczasem młody Lenz poczuł w 
sobie istotne powołanie do handlu, miał 
szacunek do swego zawodu i rozmiłował 
się w nim, tem więcej, że znajdował w 
nim to, czego szukał, Pieścił zaskórne am- 
bicje i potrafił pracować ze spokojnem a 
żelaznem napięciem woli. Przyszedł do 
przekonania, że istotnie pieniądze leżą na 
aoc a może je podnieść każdy, kto 


|umie chcieć i umie pracować. 


W Antwerpji zdobywał sobie opin- 


ję „głowy”, a nadto przyzwoitego i so- 


lidnego człowieka. Lecz zawisła nad świa- 
tem lawina wielkiej wojny i dosięgnął go 
pozew pod chorągiew do wojskowej wła- 
Wypadało rzucić obie- 
cujące stanowisko, iść i walczyć za spra- 
wę znienawidzonego prawroga. Nie! Acz- 
kolwiek każdy poddany niemiecki za 


|granicą czuł na karku żelazną dłoń pań- 


stwowości pruskiej oraz mistyczny lęk 


| przed wszechpotęgą policyjnego mocars- 
|twa, a więc posłuszny jak baranek, żeg- 


nał warsztat pracy na rozkaz kaisera, 


|Wojciech po pewnej walce z sobą prze- 


darł pozew pod broń i pozostał nad Ska- 
Idą. A gdy wojska niemieckie zbliżały 
się do Antwerpii, zbiegł do Holandii. W. 
Rotterdamie piewien żydek warszawski 
przerobił go na poddaneg 70 cara i słab- 
rykował mu dokumenty osobiste i tak 
umożliwił mu wyjazd do Londynu, gdzie 
Wojciech spodziewał się dla siebie wiel- 
kich rzeczy. Istotnie otworzył sobie przy- 
stęp do Miming Lane — ulicy w City 
Londynu, gdzie skupiają się: hurtownicy 
handlujący herbatą — i zyskał pole dzia- 
łania we wszechświatowej firmie, której 


S4 po wojnie oddał tak znakomite usługi w 


krajach nadbałtyckich, a nawet w Bol- 
szewii, że wyznaczono go na zastępcę 
chorobliwego szefa filji, kontynentalnej w 
Antwerpji. Pod komendą bardzo inteli- 
gentnego i sprężystego Polaka intćresy 
rozwijały się doskonale i trzydziestotrzy- 
letni pan Lenz, już dobrze w pierze ob- 
rosły, z portfelem wyładowanym akcjami 
swego towarzystwa i ze znacznemi docho- 
gami, mógł nosić głowę wysoko i win- 
szować sobie powodzenia. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


wykwintny napójorzeżwiający Arancio., z miąższu malino w ych 
pomarańcz 


— ra = 7: 


. 
Radio 
WIELKA SOBOTA, 20 kwietnia. 

6.30 Pieśń wielkopostna, 6.36 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dzien- 
nik poranny. 7,25 D. c. muzyki z płyt. 
1,50 Wskazówki praktyczne, 11.57 Sy- 
gnał czasu z Warsz. Obserwatorjum Á- 
stronomicznego. 12.03 Hejnał z Krakowa. 
12,03, Wiadomości meteorologiczne. 
12,05. Muzyka z płyt. 12,50. Chwil- 
ka dla kobiet. 12,55, Dziennik  połu- 
dniowy. 13,05 Koncert Małej Orkiestry 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 


13.45 „Nasz handel morski”. 13,50 Wia- 
domości gospodarcze. 14.45 Koncert z 
Krakowa. 15.30 Skrzynka techniczna. 


15.45 Zapomniane pieśni Wielkopostne 
— audycja słowno - muzyczna, 16,40 „Ak 
tualności krakowskie” — wygł. dr. Je- 
rzy Dobrzycki. 16.55 Utwory na wiolon- 
czelę w wyk. Zofji Adamskiej. 17.15 
„Śmierć i zmartwychstanie" — wygł. 
Kazimierz Ajdukiewicz, 17.30 Najnowsze 
nagrania na płytach. 17.45 teatr Wyo- 
braźni. 18.15 „Rozmowa dzwonów” — 
Transmisja bicia dzwonów rezurekcyj- 
nych. 18,40 Muzyka religijna w wyko- 
naniu Kapeli Sykstyńskiej (płyty). 19.15 
„Przegląd wydawnictw”. 19.25 „Życie ar 
tystyczne i kulturalne stolicy”. 19.30 Re- 
cital fortepianowy Józefa Tołkacza. 19.50 
Pielgrzymka po grobach w kościołach 
warszawskich. 20.00 Transmisja Nabożeń 
stwa Resurekcyjnego z Katedry Św. Ja- 
na w Warszawie. 20.45 Płyty. 21.00 Kon- 
cert dawnej muzyki w wyk. Ork, Kame- 
ralnej P, R. 2200 „Wielkanoc w mojem 
miasteczku” — wygł. Kornel Makuszyń- 
ski. 22.15 „„Aż ślinka idzie"... Muzycz- 
ne menu świąteczne”. Wykonawcy: Ma- 
ia orkiestra P, R, pod dyr. Zdzisława Gó | 
rzyńskiego oraz soliści. 23.00 Muzyka 
lekka (nłyty). i 
NIEDZIELA, 21 kwietnia, 

8.30 „Wesoły nam dziś dzień nastał”, | 
8.36 Gimnastyka. 8.50 Muzyka z plyt. | 
9.30 Transmisja z> elplina Nabożeństwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kra- 
kowa. 1203 Przegląd teatralny. 12,15 
Audycja świąteczna ze Lwowa. 13.00 
Teatr Wyobraźni. 1315 D. c. audycji 
świątecznej ze Lwowa. 14.00 Płyty. 
1500 „Marzanka” regjonalne słuchowi- 
sko ludowe, 15.30 Koncert z Wilna. 
16.00 „Boguródzica” — audycja słowno 
muzyczną z Katowic. 16,40 Recytacje 
prozy. 17,00 Koncert zespołu Stefana Ra 
chonia. 17.35 Audycja dla dzieci. Tr. z 
Wilna. 17.50 Audycja obyczajowa słow- 
no - muzyczna. 18.35 „Wielkanoc Tol- 
ka Chmury" — wygł, red. Kaz. Musża- 
łówna. 18.55 Płyty, 19,30 „Polska widzia 
na z samolotu" — wygł, red, Karol Koź 
miński. 20.00 Melodje operetkowe, 21.00 
Loża Szyderców'. 21.30: Koncert soli- 
stów. 22.30 Muzyka lekka i taneczaa. 


Ogłoszenia drobne 


z c, 


RadjordbiornikiEcS: w.żż. sez 
kadziesiąt stacji. Głośnik dynam. He- 
loce, 125 złotych. 
r „RADIOPREN", 
Żelazna Brama 2, 
rutynowany na 


Sznyciorz młody, roboty sznyto- 


we i ciąśnięte, szuka pracy, Zgłoszenia 
pod „Sznyciarz” do „Kurjera  Polskie- | 


go", 361 


Lapisujcie się do LOPP. 


‘li od życia. 


docznie świat z bajek niezawsze i 


Zabawa w „daleką północ” i w „dziki zackóń" 


Nowa manja bogatych amerykanek 


Czar „dzikiego zachodu” i „dale- 
kiej północy“ Amoryzi jest już od- 
dawna „modny“ w imie i w lite- 
raturze. Zwłaszcza Lóonćon i Our- 
wood tak „bliskiem'* uczynili dla! 
nas wszystkich te uuekie strony, | 
że myślimy o nich caikiem plasty- 
cznie, obrazami. 4 tych stronach 
i o tych ludziach, których zagnały 
tam losy, którzy tam śpieszą szu- 
kać przygód, majatku, lub —- po- 
prostu — uciekają od cywilizacji 


Ale, widocznie, zanadto stał się 
przez nich ten kraj „bliski“ i to 
zanądto wielkiej liczbie ludzi. Bo 
oto coraz bardziej modnem jest w 
Stanach Zjednoczonych jeździć tam 
— poprostu — na wakacje, — co-| 
raz liczniejsze rzesze bogatych tu- 
tystów ciągną do tamtych lasów i 


jezior, niosąc ze sobą jednak bynaj- 
mniej nie cywilizację, 


lecz tylko 
najniższego gatunku snobizm, ba- 
wiąc się w „rtomantyzm* i — za | 
drogie wprawdzie pieniądze, lecz 
jakże tanim kosztem Mając! 


„traperów“ i „zdobywców, zwła- 
Szczą na groźnej Północy. * 

„FOLKLOR“ — ZA DOLARY 

W najpiękniejszych, najbardziej 
malowniczych miejscowościach po- 
budowano hotele. Luksus—nie luk- 
sus, bo w „dobrym tonie” jest właś 
nie „łono przyrody”, Czekają więc 
na przybyszów skromne, prymityw- 
ne chatynki, w których wszakże 
można się bardzo wygodnie urzą. 
dzić i gdzie bynajmniej nie po-i 
trzeba wysiłku, aby pędzić prawdzi | 
wie aksamitny żywot. Czekają 
„dzicy kowboje na „rozhukanych | 
rumakach'* — wkrótce może nawet 
będzie czekał szary niedźwiedź 
grizzli, odpowiednio wytresowany, 
aby amatorom wrażeń dostarczyć 
potrzebnego „dreszczyku emocji“, 
nie grożąc im przytem żadnem 
istotnem niebezpieczeństwem... 

Jeśli się dawne, tak niesłycha- 
nie ciężkie życie ludzi w tamtych 
stronach — i to życie, również 
ciężkie, które prawdziwi mieszkań- 
cy tych obszarów jeszcze dzisiaj 


pędzą, porówna z robionem „boha- 
terstwem'* owych wakacyjnych 
przybyszów — to doprawdy robi 
się wstyd i przykro. Dziwny nie- 
smak ogarnia wobec tego przed- 
stawienia i widowiska, jakie sobie 
snobi į snobki „z poludmia* urzą- 
dzają na tych terenach, które wi- 
działy tyle pnawdziwego bohater- 
stwa i tyle prawdziwej, okrutnej, 
wytrwałej walki o życie. 
CO ZA EKWIPUNEK! 


i 


ka w hotelu...), ale przedewszyst- 
kiem są stroje, stroje, stroje.- 
Suknie? nie, nie suknie. Tylko 
dawne kobiety tych stron nie gar- 
dziły spódnicą! tylko im nie prze- 
szkadzała ona przebywać tysięcy 
kilometrów na nartach, przy zaprzę 
gu psów i pieszo. Teraz się tam 
nie chodzi w spódnicy, lecz w spod 
niach (nasze swojskie zakopiańskie 
Krupówki mogłoby też swoich pa- 
rę spostrzeżeń dorzucić na ten te= 


Snobi i snobki. Zwłaszcza snob- mat...). W spodniach i w wielkich 


kie Bogate Amerykanki poprostu 
zwarjowały na temat „romantyz- 
mu“ zachodu i północy. Żadna sza- 
nująca się pani ze Stanów nie je- 
dzie teraz na wakacje gdzieindziej, 
lecz tylko, właśnie, koniecznie tam, 
do owego „prymitywu'. Jedzie z 


wielkim ładunkiem kufrów, których 


zawartość nie jednak nie ma współ 
nego z wyskwipowaniem tych, co 
niegdyś naprawdę zdobywali te 
stromy. Bo jest w nich wprawdzie 
namiot, są plecaki 
niech, chociaż nocleg i żywność cze- 


Ta ledna szansa na milicn 


Słyszeli państwo pewno o tej mi- tchnienie, aby się on przecież ja- | siedniej restauracji. Któregoś dnia, 


łej młodziutkiej Szwedce, którą ja- 
kieś „przeciwności losu“ zmusiły 
do pracy w fabryce zapałek i która 
do jednego ich pudełka włożyła li- | 
ścik, ofiarowujący zgrabną rączkę 
ewentualnemu amatorowi? Szansa | 
była istotnie jedna na miljon, al 


ko dostało się do rąk pięknego i bo- 
gatego pana i młoda para stanęła 


koś zmienił... Znalazł ją gdzieś, na 
drugim końcu Anglji, nabywca u-. 
brania (niestety, ten zapewne był 
mniej zamożny od swego szwedz- 
kiego „kolegi“, bo w przeciwnym 
razie nie kupowałby przecież goto- | 
wych ubrań!) i, będąc w jakiś czas 


jednak dała się „chwycić*, Pudeł- | potem w Manchesterze, poszedł do 


owej fabryki. 
było 


Żeby już wszystko 


na pytanie kelnera, czego sobie ży- 
czy ną deser, odpowiedziała, nie- 
spodziewanie dla samej siebie: 
„proszę o banana”. I zaraz potem 
chciała zmienić polecenie, bo bana- 
nów nigdy nie jadła i- właściwie 


! 


| 
| 


'wcale ich nie lubiła. Ale go już po- boje! jak cyrkowscy raczej! 


rękawicach, nietyle ciepłych, co 
ozdobnych, i w jakichś nieprawdó- 
podobnie barwnych bluzach i sza* 
lach, w jakichś kapeluszach o naj- 
bardziej „kowbojskim“ kształ- 
cie. Bo panie chcą nagwałt robić a 
siebie kowbojów! Czekają też tam 
już na nie różne, też na kowbojów 
wcharakteryzowane indywidua, z 
piekła, czy nie z piekła, lecz w każ- 
dym razie niewiadomo skąd rodem, 
aby je za piękny grosz wyuczyć 


(jakżeby bez jazdy na „najdzikszych* koniach. 


Te indywidua też bardzo są pięk- 
mie ubrane. Wszystkie malownicze 


| cechy kowbojskiego stroju zostały 


podkreślone i odpo- 
Mnó- 


podchwycone, 
wiednio „przefasonowane”. 


stwo skóry, jeszczę więcej frendzii , 


skórzanych i jedwabne bluzy, nasy= 
coñe — nie tłuszczem wprawdzie, 
jak niegdyś bywało, lecz raczej per» 
fumą. 
JAK W CYRKU... 
I wszyscy jeżdżą konno. Jak kow- 
Tak, 


dano. Bierze go do ręki: fe, brzyd- właśnie jak cyrkowcy, bo przecież 


(ki banan, skórka nadpęknięta, koło to jest coś w rodzaju cyrku, Coś w- 
jaknajbardziej dramatyczne | pęknięcia długa czarna plama... rodzaju przedstawienia, nad wyraz 


niedawno na ślubnym kobiercu. Wi- | — znalazł swoją panienkę pod bra- | Reklamować jakoś nieprzyjemnie... starannie wyreżyserowanego przez 
I w tejże chwili z owego pęknię- sprytnych „impressarjów" z całym 


niekoniecznie jest aż tak bardzo 
daleki od naszego prawdziwego 
świata... 

Tembardziej — tembardziej — że | 


rodzaju. Posłuchajmy 


nych na miljon“. wę 

GARNITUR MĘSKI — SWATEM...| 
To mp. działo się w Manchesterze. 
Bohaterką jest także robotnica fa- 


bryczna — dła odmiany — w fa- 
bryce konfekcji męskiej. W ,szczę- 


śliwy dzień“ widocznie i w „szczę- 
śliwą godzinę“ wsunęły jej palusz- 
ki do kieszeni jednego z garnitu- 
rów kartkę. Tylko kilkanaście słów 


ła się ta młoda para, 


mą. Zwolniono biedactwo z pracy | 
razem z kilkoma  innemi robotai: | 
cami: płakała gorzko i czuła się 
całkiem bezradna. I znowu, jak w 
bajce — miłość, małżeństwo i 


to nie był jedyny, o jakim wiemy, | szczęście... 
fakt tego 
sobie i o innych, wyłówmy jeszcze 
parę takich wygranych szans „jed 


NIECH ŻYJĄ BANANY! 

A teraz znowu odbył się w No- 
wym Jorku ślub. niejakiej Heleny 
Brown z panem Ricardo Carrrero, 
arcymiljonowym plantatorem z Ku- 
by. Okoliczności, w których pożna- 
są istotnie 
rekordem w zakresie zdumiewają- 
cych przypadków czy figlów losu. 

Panna Brown była skromną eks- 
pedjentką w jednym z wielkich no- 
wojorskieh magazynów. Pracowa- 
ła cały dzień, lunch zaś zwykła by- 


cia, z pod tej 


plamy wypada na talerz mała tub= | „folkloru”. 


brzydkiej czarnej aparatem „tradycji”, 


„natury i 
Każda atrakcja jest 


ka metalowa. Panna Brown bierze przewidziana i przemyślana, każda 


ją ze zdumieniem do ręki, Co to? 
tubkę można otworzyć! jakaś kart- 


s 


się przygotować i cieszyć 


ma swoją cenę. Na każdą można 
zgóry, . 


ka znajduje się wewnątrz! Na kart- | czytając jeszcze w domu prospekt, 
ce słowa: „nazywam się Ricardo drukowany na pięknym kredowym 


Carrero. Mieszkam na Kubis, plan- 
tacja koło Vivar del Rio. Chcial- 
bym się ożenić, ale tu nigdzie nie- 
ma wpobliżu białej kobiety, która- 
by mi się podobała”. 

Helena posłała tam list ze swo- 
im adresem i fotografją. I zapo: 
mniała wogóle o całem tem miesz- 
nem zdarzeniu. Aż tu pewnego dnia 
zajeżdża przed jej dom limuzyna... 
No — dalszy ciąg już wiadomy... 


— dyskretna skarga na los, wes-|ła jadać zawsze w maleńkiej są- | 


= WER RP r ati. FRI 


papierze... 


Nie też dziwnego, że od tych wa- 


kacyjnych przybyszów odżegnują 
się. prawdziwi traperzy, którzy swa 
prawa dó owej Północy i Zacho- 
du zdobyli nie dolarami, lecz tru- 
dem i życiem. Że nie chcą ich wi-. 
dzieć, ani poznawać, wbrew przy= 
słowiowej gościnności „szlaku' za- 
mykające przed nimi drzwi swych 
domostw... 


M. CONSTANTIN WEYER 


II 


PRZYBYCIE. 


Okręt, który zaopatrywał mnie w 
towary, nie przybył sam tego lata. 
Holował on za sobą połataną na 
wszystkie boki barkę, za którą nie 
dałbym złamanego szeląga przy nat- 
knięciu się po drodze na najmniej- 
szą rafę lub lodowiec. Zbyt zajęty 
byłem robieniem rachunków i przy- 
gotowywaniem ładunku futer, abym 
miał czas interesować się tem zda- 
rzeniem. Jakież jednak było moje 
zdumienie, wstrząs nieomal, gdy zô- 
baczyłem, że z tego pokracznego pu- 
dła wysiada para ludzi. Kobietą by- 
ła biała. 


W ciągu następnych dni do uszu 
moich dochodził stuk młotów. Na po 
sterunku „Długiego Roku“ stawia- 
no nowy dom. Nowy dom! Miałem 
wielką ochotę pójść go zobaczyć. Ca 
ły czas musiałem jednak poświęcać 


kimosi umieli skorzystać z chwili | 
najmniejszej nieuwagi, aby coś zwę 
dzić. Mimo wstrząsu, o którym już 
wspomniałem, starczyło mi rożsąd- 
ku, aby powiedzieć sobie, że skoro 
ta kobieta nie przybyła tu dla mnie, 
powinienem był myśleć jedynie o u~ 
mieszczeniu w bezpiecznem miejscu 
skrzyń, policzeniu ich, rozpakowa- 
niu, sprawdzeniu dokładnie ich g5 
wartości, wypisaniu pokwitowania 
z odbioru i przekazaniu kapitanowi 
nabytych futer. 

Nie należy przypuszczać, że czło- 
wiek tu zamieszkały, naskutęk cią- 
głej samotności, gotów jest rzucić 
się na szyję każdemu nowemu przy- 
byszowi. Mieszkańcy Dalekiej Pół- 
nocy są bardzo powściągliwi, wła- 
ściwiej byłoby powiedzieć — nieuf-| 
ni, Zachowują pewną rezetwę, gdyż 
lękają się, nie wiedząc z kim mają, 
do czynienia. A już taki stary lis, 
jak ja, wiedział napewno, że lepiej 
jest poczekąć. Zabiegać miałem o 


4) 


H WSRÓD ZAWIE! 


powiedzieć dzieńdobry. Podniosłem 
na niego oczy, trzymając koniec pió- 
ra w zębach i skinąłem mu lewą rę-| 
ką, Wtedy krzyknął: „Wie pan, szef- 
ciu, że będzie pan miał teraz kon-' 
kurencję... Tak, przybył tu przedsta | 
wiciel nowej firmy i jest żonaty”. 

Pomyliłem się kilkakrotnie w ra- 
chunkach, gdyż opętała mnie myśl, 
że teraz nad całem naszem osiedlem 
będzie się unosił rozkoszny zapach 
białej kobiety. Kapitan naszego o- 
krętu pił whisky i częstował mnie 
cygarami. 

— Sierżant ma słuszność, — pò- 
wiedział, — To konkurent... Nie o- 
bąwiajcie się jednak patronie, nie 
wygląda on groźnie. Parszywa musi 
być ta jego firma, żeby mu dawać 
taką starą, zgniłą tratwę!.. Trzeba 
mieć źle w głowie, żeby go tu wysy- 
łać. Toż to pętak! Nie zagrzeją tu 
oni miejsca, może mi pan wierzyć. 

— Co ło za kobieta? — zapytałem. 

— 0, ładna bo ładna! Gdybym był 


dzicie... 

Nalał sobie nowy kieliszek. 

— Co, tylko widzimy? 

Podniósł ku mnie twarz, pokrytą 
błyszczącą i popękaną, jak stara sko 
rupa skórą i powiedział: 

— Kiedy jest jedna kobieta na o- 
kręcie, musi coś wybuchnąć, nie dziś 
to jutro... Obecność jednej kobiety 
w takiem miejscu jak wasze, z mę- 
żem i dwóch nieżonatych mężczyzn, 
do niczego dobrego doprowadzić nie 


| może, Takie jest moje zdanie patro- 


nie. Co do mnie, to nie lubię bab... 
Dlatego się nie ożeniłem... Morze to 
moja kobita... Jak mi okręt pójdzie 
na dno, umrę w jej ramionach... Do- 
brze mówię, co? 

— Z pana jest prawdziwy mężczy- 
zna, kapitanie! | 

— Qzy jestem prawdziwym męż- 
czyzną? Ja myślę; Ale niema na 
świecie spódnicy, coby potrafiła 
przewodzić nade mną. Mogę wrócić 
na okręt wlany jak nieboskie stwo- 
rzenie, Niech tylko znajdę się na po 
moście, trafię już do swojej kabiny... 
Żadnych bab, żadnego zawracania 
głowy, mogę się położyć w moich 
buciorach, jeśli mi się tak podoba. 
Kto odważy mi się słówo powie- 
dzieć ? Tylko zdaleka od kobiet! Oto 
prawdziwa wolność!.. Jeżeli zrobię 


na magazynowanie przysłanych mi| nich, czy eo? Umocnił mnie jeszcze 
przez firmę towarów. Trzeba było| w mojem postanowieniu Spenlow. 
bezustannie czuwać nad niemi. Es- Wsadził głowę przez drzwi, żeby mi 
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pchłą, tobym się do niej z gustem] trochę niepotządku na podłodze, od 
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nie... Tak mówi prawdziwy mężczyz- 
na! 
Zaciągnął się z rozkoszą dymem 


ze swego cygara i dodał w, formie- 


konkluzji: 
— Wolny mężczyzna, patronie! 
"Po krótkiej chwili powiedział je- 
szcze: i i 

— Może pan tu czasami mieć pa- 
rę skórek niebieskich lisów, praw- 
da? Przydałyby mi się ze dwie dla 
jednej małej w „Hotel Beaulieu“ w 
Quebec'u... Przyjdzie czasem na czło 
wieka dzień, że ma ochotę puścić w 
trąbę to całe morze. 

— Rozwód, kapitanie? 

Otworzył szeroko Oczy. 

— No, tak, weźmie pan rozwód z 
morzem, 

Zaczął się śmiać. 

— Do pioruna! Byłem mu wierny 
trzydzieści lat... Mówię sobie teraz 
czasami, że mam chyba trochę reu- 
matyzmu... Muszę mieć kogoś, coby 
mnie nacierał... 

— A chłopak okrętowy? 

— Dajże spokój, patronie... Zbyt. 
szorstkie ma na to ręce... Ale widzia< 
łem raz jak ta mała z Hotel Breulieu 
czyści te klamki przy drźwiach.. 
Ona mi się bardzo przyda przy moim 
reumatyzmie... Puszczę w trąbę mož 
rze i ożenie się z nią... 


— A jeżeli pan wróci wlany, wię+ 


przywalił, a więcej to nie wiem nic... tego jest chłopak okrętowy, żeby ją czorem. 


Wy ją tu lepiej poznacie, Tylko wi-i wyszorował.. Tylko żadnych spód- 
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